BAC pit Wen 


Cama wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dnie świąteczno. 
Oddzisine Nra Cras o ile sapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesy 
Prenumersta wymosis 


Padntwie Arsteyaccin KAT 
w ly o vd € <*.«..... o...» > 4 
2 OOO. » « a tweet eset q... 23 sda. 


6 aia. 12 złą. 50 G. 

T ute 3 zła. 

Rie 238 sa 2 sa. 3 sia 
m mi i pres- 
mię nadsylnó franos Los intao 


umeratę p sd de estatulogo dnia w miesiąca — Baty 
| Gmina mase Sar oro 


tha pocztową 12 o. 


na kwartał |na (miesiąc 


Prenumerate przyjmują: o 
W Mrukowie: Administracya „CZASU* tudzież urzędy pocztowe. Hiejscową prenemoratę 
garnła 8. A, Krzyżanowski Tandai W. E nego. ©głoszenia f : e 
od miejsca wiezikk Arabien drobna bl er 24 PIEDE TAAN ragt sp dyes rg opie 


ależytożć 
uprasza sig aapruód nadostaó Y ez pocztowym. ©głosueńia £ pronumeratg przyjm 
Ajonoy: okej Thr. 

nibs 88), = 
u, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (takie w Pradze), R. Moms 
de 


Krakow S kwietzia. 


Przedłożony niedawno w parlamencie angielskim 
nowy zeszyt „Księgi błękitnej*, zawiera 19 aktów 
dyplomatycznych i obejmuje czas od 4 lutego do 
| 26 marca 1878 r. Akta te odnoszą się prawie wy- 
. łącznie do sprawy niedoszłego kongresu. Pierwszym 
z szeregu jest depesza lorda Derby do posła an- 
| gielskiego w Wiedniu Elliota, datowana z dnia 4 
| dor Austro-Węgier zakomunikował mi dziś tele- 
gram, jaki Jego Ekscelencya otrzymał od austro- 
węgierskiego ministra spraw zagranicznych. Depe- 
szą tą zaproszony został rząd Jej Kr. Mości na 
konferencyę międzynarodową w Wiedniu, w której 
wezmą udział mocarstwa, podpisane na akcie mię- 
dzynarodowym, regulującym system polityczny na 
Wschodzie, aby sprowadzić porozumienie Europy 
co do zmian, jakie w traktatach tych okazały się 


Jej Kr. Mości konferencyę przyjmuję, i zgadzam 
się aby odbyła się w Wiedniu“. iat 

Dnia 5 lutego przesłał hr. Beustowi następujące 
„pismo lordowi Derby: yen: 

»Milordzie! Z rozkazu mojego rządu mam za- 
komunikować WEkscel. co następuje: Austro-We- 
| gry, jako mocarstwo podpisane na traktatach mię- 
- dzynarodowych, których zadaniem było uregulowanie 
systemu politycznego na Wschodzie, zastrzegały 
zawsze podczas wojny obecnej przynależny sobie 
wpływ w stanowczem uregulowaniu przyszłych wa- 
| runków pokoju. Ces. rząd rosyjski, któremu zako- 
- munikowaliśmy to zapatrywanie, całkowicie je u- 
- względnił. Dziś, gdy właśnie podpisane zostały wa- 

runki pokoju między Rosya i Turcyą, zdaje nam 


9 


tego porozumienia wydaje sie nam zebranie sig na 
konferencyę mocarstw podpisanych na traktacie 
paryskim z r. 1856 i na protokóle londyńskim 
z 1871-r. Mamy nadzieję, że podjęcie inieyatywy 
w tej sprawie przez nas, przyjętem będzie z zado- 
woleniem. Polecono mi więc zaprosić gabinet St. 
James, aby raczył wziąć udział w konferencji 
-= mocarstw, podpisanych na powyżej wymienionych 

aktach. Szczególnie przyjazny charakter wzaje- 
| mnych stosunków, daje rządowi cesarskiemu na- 
| dzieję, że rząd Jej Kr. Mości w niczem sprzeci- 
| wiaé?sie nie będzie zebraniu się konferencyi w Wie- 
dniu. Jak tylko przyjęcie w zasadzie naszego za- 
proszenia oznajmionem nam będzie, pospieszymy 
zaproponować datę i sposób, w jaki konferencya 
sig zbierze. Wypełniając rozkaz mojego rządu u- 
praszam WEkscel., abyś raczył przesłać mi jak 
 majrychlej odpowiedź, która, jak. mam nadzieję, 
| zgodną będzie! z propozycyą mojego rządu. Mam 
zaszczyt i t. d.* 

D. 7 lutego donosi hr. Derby hrabiemu Beusto- 
wi, że rząd Jej kr. Mości przyjmuje myśl konfe- 
rencyi i zgadza się na wybór Wiednia. 

W miesiąc później d. 7 marca 1878 r. pisze hr. 
Beust do hrabiego Derby: 

„Milordzie! ze względu na doniosłość spraw, 
które się mają rozstrzygać, rząd ces. król. przy- 
wiązuje wielką wagę do zebrania się nie konferen- 
cyi ale kongresu, w którym wzięliby udział pre- 
zesi gabinetów poszczególnych mocarstw. Trudno 


E Część literacko-artystyczna. 
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TEATR. 


I" („Niepoprawni* dramat w 5 aktach wierszem Juliusza Sto- 
Bes + wackiego, na dochód p. Antoniny Hoffmano- 


wej.) 


Pierwsze przedstawienie Niepoprawnych przypo- 
mniało nam dawniejsze dobre czasy naszej sceny, 
kiedy teatr tak szczelnie bywał zapełniony, że mu- 
siano usuwać orkiestrę dla zrobienia miejsca wi- 
dzom. Tymrazem orkiestra nieustąpiła wprawdzie 
przed napływem widzów, pewnej ich części jednak 
dała u siebie gościnę. I niemogło być inaczej — 
benefis zastuzonej, znakomitej artystki, nieznane do- 
tąd na scenie tutejszej dzieło wielkiego poety i przy 
bycie ze Lwowa p. Bolesława Zadnowskiego, nie- 
gdyś ulubieńca publiczności krakowskiej, a dziś o- 
toczonego aureolą narodowego rozgłosu, to trzy 
zbyt silne zachęty, aby im się zdołała oprzeć za- 
korzeniona w ostatnich czasach apatya. 


Dramat Niepoprawni był dotąd jak ów skarb 
zaklęty, którego niejeden pożąda, a nikt się dót- 
knąć nie śmie. Zamieszczony w zbiorze pism au- 
tora pozostałych w tece bez przyłożenia ostatniej 
ręki, bez tytału nawet, zdumiewał on czytelnika 
równie blaskiem swych piękności jak dziwactwem 
pomysłu. Jakkolwiek jest on źwierciadłem codzien- 
nego życia pewnej epoki, przemawia jednak języ- 
kiem tak odmiennym od zwykłej prostoty i jasno- 
ści scenicznej, tak ubrylantowanym poezyą, że mógł- 
by: uchodzić chyba tylko za przyrodzoną mowę ja- 
kich$ stałych mieszkańców Parnasu. To było po- 
wodem, że uznając potrzebę wprowadzenia go na 
scenę, ociągano się oddawna z jego przedstawieniem, 
lekano się nieprzełamanych trudności gry, a próba, 
która się na innej scenie niepowiodła, ustaliła mnie- 

manie, że scena jest niedostępną dla utworu tego 
polotu. 

Jeżeli kiedy, to tym razem zastosować można 
przysłowie audaces fortuna juwat. Trudności zo- 
stały zwycięsko pokonane i jeżeli dramat sam owi- 
ty jest pewnym eterem nieziemskiej natury, to ta- 
ką gra jak p. Hoffmanowej, p. Ładnowskiego, p Rich- 
tera , była wyjaśniającym go komentarzem. Czy dra- 
‚mat ten zdoła się spopularyzować i zająć na sce- 
nie niewyparte stanowisko, wróżyć trudno, to pe- 
wna jednak, że wywarł silne wrażenie i czarował 


lutego b. r. Lord Derby pisze: „Panie! Ambasa- 


potrzebne. Odpowiedziałem, że w imieniu rządu 


się, że nadeszła chwila porozumienia się Europy 
‚co do tych zmian, jakie w wspomnianych układach 
zaprowadzone być mają. Najwłaściwszym sposobem” 


się nawet spodziewać, aby pod takiemi warunkami 
zebranie to mogło się odbyć w Baden-Baden. Mam 
więc zaszczyt cofnąć W imieniu rządu Jego Ces. 
Król. Apost. Mości propozycyę konferencyi w Ba- 
den-Baden, przyjętą przez rząd Jej kr. Mości. Rząd 
mój jest zdania, że kongres mocarstw pod powyż- 
szemi warunkami miałby najwięcej szans pomyśl- 
nych rezultatów, gdyby sig odbył w Berlinie. Rząd 
berliński okazał się gotowym zaprosić mocar- 
stwa do wzięcia udziału w tym kongresie, jeśli 
pędem; -mogh*śtpewnić mu przystąpienie innych 
mocarstw. Gabinet niemiecki zastrzega sobie prawo 
oznaczenia daty zebrania. Podając to do wiadomo- 
ści WEkscelencyi mam zaszczyt upraszać Pana, 
abyś raczył mi łaskawie umożebnić jaknajprędsze 
doniesienie memu rządowi o postanowieniu rządu 
Jej Kr. Mości.* 

D. 8 marca pisze lord Derby do Elliota, że do- 
niósł tego dnia hr. Beustowi, iż rząd angielski 
przyjmuje Berlin na miejsce zebrania się konferen- 
cyi. Przy czem dodaje: „Rzekłem, że rząd Jej Kr. 
Mości jest zdania, iż byłoby do życzenia, aby z gó- 
ry postanowiono, że wszystkie Sprawy jakiemi 
się zajmuje traktat pokoju między Rosyą i Turcyą 
uważane będą za podlegające dyskusyi na kongre- 
sie i aby żadna traktatem postanowiona zmiana 
w położeniu rzeczy nie była wprzód uznaną za wa- 
żną, dopóki nie otrzyma potwierdzenia mocarstw.“ 
D. 13 t.m. pisze zaś dalej: „Odwołując sig na de- 
peszę moją z d. 8 b. m. upraszam WExcelencyę 
donieść br. Andrassemu, że aby uniknąć wszel- 
kich nieporozumień co do myśli mego oświad- 
czenia, zawartego w nocie do hr. Beusta z d. 9 b.m. 
rząd Jej Kr. Mości pragnie jasno stwierdzić przed 
zebraniem się kongresu, że każdy artykuł traktatu 
rosyjsko-tureckiego przedłożony zostanie kogresowi 
lnie koniecznie do przyjęcia, lecz do rozważenia, 
które artykuły potrzebują przyjęcia lub pozwolenia 
ze strony rozmaitych mocarstw, a które nie.“ | 

Z kolei następuje depesza lorda Derby do Ellio- 
ta z dnia 14go marca, w której donosi o za 
patrywaniach się Austro-Węgier na żądania An- 
gli: Pisze on: „Panie! Ambasador. austryacki o- 
znajmił mi dziś po południu, że otrzymal od hr. 
Andrassego następujący telegram: „Rząd austryacki 
twierdzi, że wszystkie punkta dotykające interesów 
europejskich muszą być rozbierane na kongresie, i 
że Europa o tem rozstrzygać będzie; ale że ks. 
Gorczakow oświadczył Austryi, iz kongres rozstrzy- 
gnie, które artykuły preliminaryów pokojowych do- 
tykają interesów europejskich i że wszystkie punkta 
mające znaczenie dla Europy poddane będą jej 
obradom i nie prędzej nabiorą wagi, dopóki.nie otrzy- 
mają przyzwolenia wszystkich aant Austro- 
"Węgry mniemają więc, że ce -oświadczenia angiel- 
skiego: t. j.- zastrz” żenie” zupełnej wolności działania, 
— który to sposób zapatrywania Austrya zupełnie po- 
dziela— został przez to osiągnięty; hr. Andrassy 
mniema, że w takich okolicznościah nie jest ani 
wiinteresie Anglii ani Austryi podnosić w tej spra- 
wie trudności.* 

Dnia 14 marca wręczył hr. Szuwałow lordowi 
Derby odpis następującego telegramu ks. Gorcza- 
kowa: 

Petersburg 14 marca 1878 r. 

Wszystkim mocarstwom wiadomo, że udzielonym 
im będzie całkowity text traktatu preliminaryów 
pokoju zawartego z Porta, skoro wymienione będą 
ratyfikacye; rzecz, która nie może się długo prze- 


mimo swych błędów tę przynajmniej część publi- 
czności, która umiała ocenić wytworną wspaniałość 
jego pojedynczych obrazów i prawdziwemi klejno- 
tami lśniącą szatę jego zewnętrzną. 

Dla czego Słowacki dramat ten napisał, dla cze- 
go pozostawił go w tece przez lat kilkanaście, tem 
chyba dałoby się usprawiedliwić, że jest on satyra 
wymierzoną przeciw osobom podówczas żyjącym, 
których wizerunki dość są przejrzysto odkopiowane. 
Satyra wyszydzając błędy, miała głównie na oku 
osoby i autor rzuciwszy na papier, co wewnątrz 
w nim wrzało chwilowo, niechciał zapewne obja- 
wiać światu porywu własnych uprzedzeń czy na- 
miętności. 

Niepoprawni (tytuł ten nic właściwie nie mó- 
wiący, nie jest bynajmniej szyldem, któryby wska- 
zywał co się wewnątrz mieści) są to ludzie wyższej 
sfery różnych odcieni, z których każdy dostał w po- 
dziale pewną charakteryzującą go Śmieszność. Baj- 
ronizm nigdzie może silniejszego nie rzucił odbla- 
sku, niż u nas na generacyę owej epoki, która 
poprzedziła napisanie. wspomnionego dramatu. Ma- 
rzycielstwo, przesyt życia, jakaś gorączkowa żądza 
nadzwyczajności, cierpka ironia, pogarda dla, ludzko- 
ści, a obok tego pragnienie bohaterskich dla niej po- 
święceń, to były wybitne cechy adeptów owej szko- 
ły, których zwątpienie we wszystko wiodło w koń- 
cu do jedynego portu... samobójstwa. Edmund Wit- 
wickiego, Wacław Garczyńskiego, nawet Kordyan 
tego samego autora, który w dramacie wyszydza, 
co w poemacie apoteozowal, oto obok wielu innych 
w literaturze naszej, owoce tej szkoły. s 

Takiemi Bajronistami w dramacie Niepoprawm 
są: hrabia Fantazy Dafnicki i hrabina Idalia. Toż- 
samosé wyobrażeń musiała ich zbliżyć, przesyt 
chwilowo rozłączyć, a tragizm wypadków, owo na- 
maszczenie wielkich dusz, znów spoić nierozerwanie. 
Obie te postacie po mistrzowsku są odrysowane. 
Fantazy, którego charakter cechuje samo imie, po- 
znawszy w swych podróżach hrabinę Idalią, której 
wdzięki i urok towarzystwa upajają go zrazu, wy- 
rywa się po upływie jakiegoś czasu z jej więzów 
i jedzie na Podole, aby się ożenić.. Nie zna on swo- 
jej narzeczonej, nie widział jej nigdy, miłość nie 
gra tu żadnej roli, lecz prosty kaprys i jakaś nie 
wstrzymana pogoń za odmianą. Hrabia Respekt, 
ojciec owej narzeczonej Dianny, stojący nad prze- 
paścią ruiny majątkowej, przyjmuje z .otwartemi 
rękami milionowego zięcia. Ale serce Dianny nie 
jest już wolne. Poznała ona na Syberyi, dokąd to- 
warzyszyła wraz z matką swą i młodszą siostrą 
Stellą ojcu swemu, który czas jakiś spędził na wy- 
gnaniu, młodego sołdata Jana, jeńca z. rewolucyi 


wlec. Będzie on równocześnie tu ogłoszony. Nie 
mamy nic do tajenia. 

Dnia 17 marca pisze lord Derby do lorda Odo- 
Russel w Berlinie: 

„Poseł niemiecki odczytał mi dziś telegram ks. 
Bismarka, zawierający projekt konferencyi wstępnej. 
Główny plan mieści się w następującym memoryale: 

Berlin 16 marca 1878 r. 

Donieśliśmy właśnie WExcelencyi, iż projekt kon- 
ferencyi w Berlinie przez nas przyjętym został, ale nie 
byliśmy w stanie rozesłać formalnych zaproszeń, do- 
póki nie przyjdzie do porozumienia między mocar- 
stwami o preliminaryjne warunki tego zebrania. Za 
miast dłużać rokowania w tej sprawie między 
vozmal gabinetami przez korespondencye, któ- 
re i fepesze krzyżują, ud ło się nam bliższem 
celuiby rządy biorące udział porozumiały się na 
przedkonferencyi drugich pełnomocników, lub le- 
piej jeszcze uwierzytelnionych przy dworze naszym 
reprezentantów, co do przedmiotu i formy obrad 
konferencyi. Wszelkie kwestye wstępne, których 
rozwiązanie wszystkim lub Miektórym mocarstwom 
zdaje się koniecznóm do rzeczywistych obrad lub 
niezbednem do rychłego i nieprzei wanego rozwoju 
właściwego dzieła konferencyi, zostałyby w ten 
sposób uporządkowane tak, że ministrowie, którzy 
prowadzić mają rokowania, byliby od nich uwol- 
nieni, przez co główny cel konferencyi rychłoby 
osiągniętym został. * 

Następnego dnia przyjmował lord Derby hr. 
Miiuster i rzekł mu, że mie widzi właściwie korzy- 
ści proponowanych konferencyi wstępnych. „Po- 
wiedziałem Jego Excel. — pisze: lord Derby do 
lorda Odo-Russel — że o ile tyczy się bezposre- 
dnio przed nami leżącej sprawy, mianowicie kom- 
petencyi kongresu co do dyskusyi nad każdą czę- 
ścią traktatu rosyjsko-tureckiego, nie widzę żadnej 
korzyści w proponowanej konferencyi wstępnej. Rząd 
Jej Król. Mości wyrażał . kilkakrotnie i publicznie 
swe. postanowienie niewzięcia udziału w kongre- 
sie, jeśliby punkt ten nie został uwzględniony, i nie 
mogę podzielać nadziei, że przez jakąbądź dysku- 
syę da się skłonić do zmiany swego zapatrywania. 
Co się tyczy w ogóle.kwestyi konferencyi wstępnej, 
nie jestem w stanie wypowiedzieć stanowczego zdą- 
nia, chociaż bardzo skłonny do powątpiewania w jej 
pożyteczność. W tym przedmiocie wolę wyczekiwąć 
z dalszemi oświadczeniami do chwili, w której do- 
wiem się, jakie kwestye w teh sposób mają być 
traktowane i dla czego uwazanem jest za lepsze, 
nie wstrzymać ich do zebrania kongresu.“ 

W depeszy .z d, 12 marca streszczą lord Loftus 
swoją rozmowę z ks. Gorczakowem. Kanclerz ro- 
syjski zauważył, że jeśli kongres pocżyni jakie zmia- 
ny w traktacie, to będa one przedmiotem dalszych 
umów między Rosyą.i Turcyą. Lord Loftus wyra- 
ził zdanie, że każdy artykuł traktatu może być 
przez któregobądź członka kongresu poddany pod 


rozprawy. „Ks. Gorczakow odpowiedział na to, że 
wprawdzie żadnemu członkowi kongresu nie może 
nakazać milczenia, ale może tylko przyjąć dysku- 
syę nad tą częścią traktatu, która dotyka intere- 


sów europejskich“. 


D. 19 marca otrzymał lord Derby następującą 


notę od hr. Szuwałowa: 


„Kochany hrabio! Pospieszyłem zakomunikować 
kanclerzowi, księciu Gorczakowowi, telegrafem treść 
listu Pańskiego, który miałem zaszczyt otrzymać 


d. 16.marca. Książę polecił mi powtórzyć Panu, 


1831 r. i z nim się zaręczyła potajemnie. 

W chwili, kiedy Fantazy głośny już podówcżas 
poeta, przybył do domu hr. Respekta, zjawia sig 
niespodziewanie gnana zazdrością hrabina Idalia, 
posiadająca majątek w sąsiedztwie Respektów. U- 
kryta za klombem kwiatów w ogrodzie, słyszy 
ona jak Fantazy, który nerwami pozczuł jej obe- 
cność, szyderczo kreśli jej obraz. Zdaje się, że zwie- 
rzyć się musiała przed hrabiną Respektową , częm 
był dla niej Fantazy, gdyż w domu wielka zapa- 
nowała trwoga. 

Gościł właśnie w domu Respektów stary major 
rosyjski Wołdemar Hawryłowicz, który przybył 
wraz z owym wspomnionym sołdatem Janem 
w odwidziny. Rzadki to wzór w społeczeństwie, 
gdzie dogmatem despotyzm i wyzucie się z wszel- 
kich uczuć ludzkich. Będąc dowódzcą w miejscu 
wygnania hr. Respekta na Syberyi, przywiązał on 
się do całej jego rodziny, którą otaczał opieką i 
teraz daleką odbył drogę, aby swego dawnego 
więźnia oglądać, a może i w innym jeszcze celu. 

Major sam niegdyś rewolucyonista, serdeczny 
przyjaciel Murawiewa Apostoła i współspiskowiec 
Pestla, pod wojskową szynelą złote kryje serce. Nie 
wyzbył on się wprawdzie całkiem natury swego 
plemienia i z niedozwolonych łupów znaczny ze- 
brał majątek, ale czuł przyjemność w oddaniu przy- 
sługi, obierając po swojemu środki. I tak dostrzegł- 
szy zakłopotanie hr. Respekta z powodu pojawie- 
nia się Idalii, kazał on, nic nikomu nie mówiąc, 
służącemu swemu kałmukowi porwać ją i uwieść 
na koniu. 

Wypadek ten wywarł ogromne wrażenie, wszy- 
scy puścili się w pogoń, aby odbić porwaną, gdy 
tymczasem pokazało się, że kałmuk inną uwiózł 
kobietę. Niemniej jednak nastąpił ztąd szereg ka- 
tastrof, zbliżających tragiczne rozwiązanie dramatu. 

W Fantazym na wieść o niebezpieczeństwie Ida- 
lii dawne odezwało się uczucie. Ocalić ją i pomścić, 
jakaż to upragniona ponęta dla romantycznej wyobra- 
źni! Począł od zemsty i majorowi wymierzył poli- 
czek. Ztąd pojedynek: rozegrano się i przypadł los 
Fantazemu odebrania sobie życia. 

Fantazy mając już tylko nie wiele chwil do stra- 
cenia, zawiadamia Idalię listem i daje jej rendez- 
vous na cmentarzu. Wtem słychać opodal strzał. 
Na ten odgłos przybiega hr. Respekt w chwili, gdy 
wnoszą majora zbroczonego we krwi, który targnął 
się na własne życie. Dla czego? Aby darować ży- 
cie Fantazemu, a majątek ulubieńcowi swemu owe 
mu Janowi, którego przywiózł ze sobą, wiedząc o 
jego miłości dla Dianny. Umierający już, klęka on 
przed hr. Respektem błagając go, aby nie stawiał 


niedogodność w tem, że adwokaci najchętniej w głó- 
wnych i większych miastach obierają sobie siedzi- 
bę. Ztąd powstaje przepełnienie i nadmiar w tych 
miastach, gdy przeciwnie w małych miasteczkaah 
okazuje się dotkliwy brak adwokatów. Pisarstwo 
pokątne, z konieczności przez obarczone sprawami 
sądy powiatowe tolerowane, rozwielmo2nilo się ku 
największej szkodzie publiczności, zwłaszcza mniej 
oświeconej na prowincyi, a do tego przyczyniło się 
niemało fałszywe pojmowanie liberalizmu ze stro- 
ny czynników prawodawczych, które chcąc publi- 
czność o ile możności uwolnić od t. z. przymusu 
adwokackiego, usunęły i usuwają ciągle wiele spraw 
z pod koniecznego zastępstwa przez adwokatów, 
nie bacząc na to, że tem nie uwalniają publiczno- 
ści od owego przymusu, lecz wpędzają w sidła po- 
kątnych pisarzy, którzy więcej szkody przynoszą, 
niesumiennością, aniżeliby kosztował akwokat i nad 
którymi kontrola wszelka jest niemożliwą. 

Zdaniem naszem sprawa reformy adwokatury 
jest u nas więcej sprawą publiczną, aniżeli samego 
stanu, za mało się też dotąd tą sprawą interesują. 
Nawet korporacye adwokackie w Galicyi mało wzię- 
ły udziału w powszechnej dyskusyi. 

Lwowską Izba adwokatów oddała sprawę tę do - 
opracowania adwokatowi tutejszemu Drowi Mateu- 
szowi Dzidowskiemu, którego obszerne spra- 
wozdanie ogłosił świcżo Przegląd sądowy i admi- 
nistracyjny; obrady jednakże nad tym przedmiotem 
jeszcze się nie odbyły. Wnioski referenta dążą głó- 
wnie. do uzupełnienia teoretycznego i praktycznego 
wykształcenia kandydatów, do zaprowadzenia jedne- 
go egzaminu dla adwokatów i sędziów, uregulowania 
prawa zastępstwa w ogóle, a w szczególności ubo- 
gich, należytośći adwokatów i t.:p,, sprzeciwiają się 
zaś przypuszezaniu lub mianowaniu adwokatów — 
jakie dawniej bywały, podziałowi adwokatury na 
prokuratoryg (Anwaltschaft) i adwokaturę w ści- 
słem znaczeniu, ustanowieniu maxymalnej lub mi- 
nimalnej liczby adwokatów, ograniczeniu wolności 
przesiedlania się lub zastępstwa na powien okrąg — 
w ogóle naruszaniu zasadniczych podstaw teraźniej- 
szej ustawy. 

Stosunki sanitarne u nas są jeszcze normalnemi, 
lecz nie potrzeba zbytniej przenikliwości, aby mieć 
uzasadnioną obawę pogorszenia się tychże, a nawet 
epidemii, które są zwykłem następstwem wojen 0- 
ryentalnycb. Galicya najbardziej może. ze wszy- 
stkich krajów monarchii, prócz chyba Bukowiny, 
narażoną jest na zawleczenie zarazy, a na osta- 
tniem posiedzeniu Rady miejskiej lekarz Dr Czy- 
żewicz wyraził, że jest wszelkie prawdopodobien- 
stwo, iż dwaj straszni goście: tyfus wysypkowy 1 
cholera, okażą się we Lwowie, nadto oznajmił, że 
sporadycznie przypadki tyfusu wysypkowego poja- 
wiają się w okolicy Lwowa. Słusznie tedy nawoły- 
wano do ostrożności i zawotowano w ciągu obrad 
nad budżetem miasta większą kwotę 3,000 złr. na 
desinfekeye, zamiast zwyczajnej 1,000 złr. Dałby 
Bóg, aby kwota ta wystarczyła, Rada jednakże na 
podobny cel szczędzić nie powinna, gdyż obywate- 
le miasta niezawodnie chętnie poddadzą się nawet 
większym ciężarom, byle uchronić się od klęski e- 
pidemii, a jeśli postęp nauki lekarskiej daje na- 
dzieję że epidemia nie przybierze tak strasznych 
rozmiarów, jak to się zdarzało dawniej, to właśnie 
obowiązkiem reprezentacyi miasta, jest skorzystać 
jak najwięcej z tego postępu nauki lekarskiej. 

Budżet miasta Lwowa uchwalony został ostate- 


że traktat pokoju rosyjsko-tureckiego — jedyny ja- 
ki istnieje, gdyż nie mamy żadnej tajnej umowy— 
udzielonym zostanie rządowi Jej kr. Mości w całej 
osnowie i to o wiele prędzej przed zebraniem się 
kongresu. Niech rząd Jej Kr. Mości zachowa dla 
siebie w równej mierze, jak inne mocarstwa Swo- 
bodę zdania i czynności (appróciation et action). 
Tej samej swobody, której innym nie zaprzecza, 
żąda Rosya i dla siebie. Byłoby jednak ogranicze: 
niem dla Rosyi, gdyby sama jedna między wszyst- 
kiemi mocarstwami brała wprzód na siebie zobo- 
wiązania. “ y 

Na tę notę odpowiedział lord Derby pismem z d. 
21 marca, któze wraz z listem hr. Szuwałowa do 
lorda Derby z 26 marca powtórzonem zostało w ca- 
łości w okólniku margrabiego Salisbury z 1 kwiet- 
nia. W zeszycie tym księgi błękitnej zasłu- 
guje jeszcze na uwagę następująca depesza Elliota 
do lorda. Derby z 23 marca: 

„Pewna wiarogodna osoba doniosła mi, iż ks. Gor- 
czakow oświadczył bardzo wyraźnie ajentowi rumuń- 
skiemu w Petersburgu, że nie zezwoli, aby artykuł 
traktatu o odstąpieniu Besarabii rozbierany był na 
kongresie. “ 
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KORESPONDENCYA „CZASU: 


Ewów 5 kwietnia. 


Reforma adwokatury zajmuje obecnie umysły 
wszystkich niemal odwokatów i korporacyj prawni- 
czych w Austryi a raczej w Przedlitawii. Od czą- 
su, gdy w nadziei rychłej reformy sądownictwa 
w r. 1868 zaprowadzono tz. wolną adwökaturg 
i każdy mający kwalifikacyę ustawą wymaganą, 
wszędzie gdzie mu się podoba może otworzyć kan- 
celaryę adwokacką, stosunki adwokatów, szczegó|- 
nie w miastach większych bardzo znacznie się po- 
gorszyły, głównie z powodu zbyt wielkiego napły- 
wu tychże i idącego zatem materyalnego upadku. 
Swobodna konkurencya spowodowała tak znaczne 
pomnożenie się liczby adwokatów w większych mia- 
stach; że w niektórych prowincyach Przedlitawii 
powstała pomiędzy młodszymi zwłaszcza adwoka- 
tami prawdziwa walka o byt, oddziaływająca w spo- 
sób nader niekorzystny na stanowisko materyalne 
i moralne tego stanu, Coraz częstsze przypadki po- 
stępowania dyscyplinarnego, z których tylko małą 
część można położyć na karb większej czujności 
istniejących cd r. 1872 Izb dyscyplinarnych, sq 
najpewniejszym dowodem, że stan adwokacki po- 
trzebuje reformy, a nietylko wymaga tego interes 
stanu, lecz przeważnie interes publiczności, szuka- 
jącej u sądów pomocy prawnej; nie potrzeba bo 
wiem dowodzić, że adwokatura wnikająca w tak 
wysokim stopniu we wszystkie stosunki majątkowe, 
rodzinne itd., powinna być prawdziwym urzędem 
zaufania, stosunki zaś, jakie się w ostatnich cza- 
sach pod tym względem wyrobiły, grożą zatrace- 
niem się tego charakteru. 

W naszym kraju złe nie wzrosło jeszcze do ta- 
kiego stopnia, jak w innych prowincyach Przedli- 
tawii, choć i tu okazują się objawy, które wywo- 
ływają potrzebę zastanowienia się nad reformą, 
która u nas właśnie może być tym skuteczniejszą, 
iż złe jeszcze się tak dalęce jak gdzie indziej nie 
rozpowszęchniło. U nas głównie uczuwać sig daje 
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cześć beneficyantki i na powitanie gościa lwowskie- 
go p. Ładnowskiego, nie mówiąc już o salwach o- 
klasków ponawiających się po każdym zapadnięciu 
zasłony. 

P. Hoffmanowa, której zawdzięczamy zapo- 
znanie sceny tutejszej z tym bądź co bądż niezwy- 
kłej piękności dramatem, wystąpiła w roli Idabi, 
owej kobiety pełnej dystynkcyi, wielkich darów du 
cha a większej jeszcze ekstrawagancyi, oddając 
z zwykłą sobie precyzyą i subtelnością odcieni ro- 
mantyczny ów charakter. Za pierwszym wstępem 
na scenę artystka obsypaną została mnóstwem bu- 
kietów. 

Z prawdziwą przyjemnością i szczerym podziwem 
ujrzeliśmy znów p. Ladnowskiego, którego 
talent stopniowo rozwijał się w naszych oczach i 
dziś doszedł do kresu, który mu dozwala być sa- 
mowładnym panem roli. P. Kadnowski nie powie 
my że usprawiedliwił lecz wyprzedził nadzieje, Kto 
tak jak on pojął niezmiernie trudną rolę Fantaze- 
go, ten jest w całem słowa znaczeniu artystą. On 
dopiero wytłomaczył i objaśnił grą swoją tę rolę, 
która w czytaniu o wiele mniej jest zrozumiałą niż 
w jego wymownych ustach. 

P, Rychter grał rolę majora rosyjskiego Wał- 
demara Hawryłowicza z tak łudzącą prawdą i tak 
sympatycznie, jak gdyby ten wyjątkowy okaz ze- 
wnętrznie nieco chropowatej lecz dziwnie szlachetnej 
natury w własnej postaci ukazał się na scenie. 

W grze p. Wolskiej ukazała się w trafnem 
świetle postać hrabiny Respektowej, owej parafianki 
z wielkoświatowemi pretensyami i udanem zami- 
łowaniem poezyi. 

Szymański wykonał rolę hr. Respekta. 
W grze jego uwydatniło się wyborne pojęcie cha- 
rakteru obywatela, chcącego bądź co bądz ratować 
swoją pozycyę i nie umiejącego zamaskować rado- 
ści swej nawet z śmierci dziadka. 

W roli p. Sobiesława (Jan) odegranej w ca- 
łości bardzo dobrze, był jeden ustęp oddany dosko- 
nale, mianowicie kiedy zwraca pierścionek zaręczyn- 
ny; ustęp ten zrobił wrażenie. 

Rolę Dianny odegrała p. Siennicka, Stelli p. 
Stachowiczowna, pierwsza z pełnem uczuciem, 
druga bardzo sympatycznie. 

P. Łucyan w roli Rzecznickiego usiłował być 
naturalnym, nie podniósł jednak roli do jej wła- 
ściwego znaczenia. 


przeszkód związkowi dwojga młodych ludzi, któ- 
rych serca od dawna należą do siebie. Hrabia, li- 
cząc na świetny związek córki swej z Fantazym, 
opiera się zrazu— gdy się atoli przekonał, że Fan- 
tazy wraca do Idalii, rzekł: „Majorze! weź sobie 
te. dzieci*.... ; 

Tak się rozwięzuje ten dramat salonowy, który, 
gdyby nie tragiczny koniec, mieści w sobie bogaty 
żywioł do komedyi. Wszystkie niemal wprowadzo- 
ne postacie noszą na sobie jej piętno, począwszy od 
głównych bohaterów dramatu: Fantazego i Idalii, 
a Rzecznicki, ów swat Fantazego, a niegdyś jego 
domownik, używany za pocztyliona miłości, jak Sig 
o tem dowiadujemy z ust Idalii, to już tak wskrós 
komiczna figura, że się przez cały ciąg dramatu 
ani na chwilę nie wznosi do wyżyn dramatycznych. 
Cała scena wykradzenia, owo quż pro quo i wyni- 
kające ztąd okoliczności, są do wysokiego stopnia 
komieznego, zakroju. 

Wprawdzie i Szekspir z. którego wielu remini- 
scencyj, nie skomplikowanych bynajmniej, lecz sa- 
modzielnie na wzór jego utworzonych przebija w dra- 
macie Niepoprawni, wprowadza nieraz w najpowa> 
żmiejszych swych dramatach jakąś pojedynczą figurę 
komieczną, częścią dia kontrastu, częścią dla roz- 
jaśnienia ponurego horyzontu błyskami humoru lub 
dowcipu, lecz komizm t n nie rozlewa się szerszym 
korytem i nie nrzenika sztuki jak się to dzieje 
w Niepoprawnych, w których przeważa vis comica 
mianowicie w 1 i 3 akcie. Wnosićby ztąd można, 
że autora skłonił dopiero akt 5-ty do nadania tej 
wiele warunków humoru posiadającej komedyi sa- 
lonowej, tytułu dramatu spowodowanego śmiercią 
majora, śmiercią, bez której może obejśćby się wła- 
ściwie mogło, gdyż major mógłby sobie jeszcze żyć 
szczęśliwie i cieszyć się wspomnieniami swej szla- 
chetności, uwalniając Fantazego od zadania sobie 
śmierci i uposażając swym majątkiem, lub dzieląc 
się nim z swoim ulubieńcem Janem, którego pra- 
gnął ż córką hr. Respekta ożenić. 

Jeżeli dramatowi zarzucić można pewny przełom 
niedość naturalny i sytuacyom nie zupełną zawsze 
jasność, ma on za to pod względem charakterów, 
jakiekolwiek one są, pełną konsekwencyę, nie zba- 
czającą ani na włos od założenia. Fantazy, Idalia, 
hr. Respekt, hrabina, Major, Dyanna i Stella, na- 
wet Rzecznicki, to wszystko nie powiemy że z na- 
tury zdjęte, ale tak artystycznie wyrzeźbione,” że 
uderzą w harakterach pozorem zupełnej prawdy. 

Przedstawienie Niepoprawnych było prawdziwą 
uroczystością dla naszego teatru zapełnionego pu- 
blicznością, zadowoloną, ożywioną, nieszczędzącą 0- 
klasków, których grzmot rozlegat „się długo na 


cznie bez obszernych dyskusyj. Niedobór w kwocie 
81,503 złr. spodziewają się pokryć zwykłemi $rod- 
kami, a szczególnie nadwyżką dochodów, które 
w prelimiuarzu przyjęto w minimalnej wysokości. 


Wiedeń 7 kwietnia. 


(11) Przez parę dni panowało przekonanie w Wie- 
dniu, iż Austrya stanowczo idzie i pójdzie ręka 


w rękę z Anglią i że tylko zupełne cofnięcie się 


Rosyi może zapobiedz wybuchowi wojny z Anglia, 


po stronie której Rune i Austrya. 


głoszenie okólnika lorda Salisburego miało stano- 
wić zwrot w polityce monarchii austryacko-węgier- 


"skiej. Zgoła przez parę dni zdawało się, że cel i 


program hr. Andrassego jest jasnym i wytkniętym, 
czyli raczej, że jest jawnym. Dzienniki inspirowane 
pisały nader energicznie w duchu przymierza au- 


- stryacko-angielskiego. Naraz widać i czuć było no- 


wą chwiejneść, a nacisk na przymierze austryacko- 
angielskie nagle zwolniał, lubo dotąd niewiadomo, 
czy to wynik zwrotu ku Rosyi, czy też skutek go- 
towości Rosyi do koncesyi. Przeciw ostatniemu przy- 
puszczeniu przemawia ta okoliczność, iż Rosya de- 
tąd żadnego faktycznego nie zrobiła ustępstwa. Prę- 
dzej przypisać można świeży zwrot — chwilowo po- 
kojowy — interwencyi ks. Bismarka, który przecież | 
uczuł potrzebę odegrania roli rozjemcy i pokazania, | 
że Niemcy nie przestały być pierwszem mocarstwem 
w Europie. Dla tego przemówiła Nordd. allg. Ztg 
w sposób znaczący, ale równie mistyczny i zagad- 
kowy, lub dwulicowy, jak uczynił sam ks. Bismark 
przed dwoma miesiącami. Jeszcze przed odezwa- 
niem się Nordd. allg. Ztg krążyły w Wiedniu po- 
głoski, iż ks. Bismark wywarł pewnego rodzaju 
presyę na postanowienia Austryi. Co się tyczy gło- 


- su Nordd. allg. Ztg opinia jest rozstrzeloną. Po- 


dług jednych, ks. Bismark dał rozkaz skarcenia Ro- 


o syi, aby módz Austryi przypiąć łatkę, podług in- 


nych cel miał być odwrotnym. Zdaje się atoli, że 


- Nordd. allg. Ztg zabierając głos jakby ex cathe- 
dra miała zadanie dowieść, że ks. Bismark jest 


panem sytuacyi, że nie czuje się krępowanym ani 
wzgłędami dla Rosyi, ani też względami dla Au- 
stryi, że może swobodnie skarcić i Rosyę, i Au- 
stryę i Anglię. y 

Jeżeli pominiemy lekką naganę udzieloną Rosyi, 
to wzmianka iż Niemcy nie zazdroszczą Rosyi su- 
kcesów, że Rosya jest związana traktatem z Tur- 
cyą zawartym, tudzież iż Austrya powinna była po 
zdobyciu Plewny określić swój program, to ogólne 
wrażenie musi pozostać, jako artykuł wspomniony 
nie grzeszy przyjaźnią dla Austryi, zwłaszcza iż 
publiczną jest tajemnicą, że Niemcy przez cały 
czas zawikłań wschodnieh stały po stronie Rosyi i 
hamowaly- akcyę Austryi. Tutaj nie mogą po- 
zbyć się obawy, że interwencya ks. Bismarka ma 
głównie [na celu zwolnić zbyt szybki rozwój wy- 
padków i tak pokierować sprawę, aby Rosya zado- 
woliwszy do pewnego stopnia i na jakiś czas Au- 
strye, była zmuszong do wojny z Anglią. W pla-| 
nach ks. Bismarka leży osłabienie morskiej potęgi 
Anglii, aby tem łatwiej posiąść Holandyę i podnieść 
znaczenie Niemiec na morzu. W późniejszej nie- 
uniknionej wojnie Austryi z Rosyą ks. Bismark u- 
patruje naturalny hamulec przeciw przewadze mili- 
tarnej Rosyi, której także ze strony Rumunii za- 
graża opór nie do lekceważenia, zwłaszcza po tak 


godnej i śmiałej replice, jaką otrzymał ks. Gorcza-| 


kow od ks. Karola. 


Zajscia w Kole polskiem są nader ubolewania 


` godne. Dotąd Koło polskie na zewnątrz było wzo- 


rem karności dla innych frakcyj parlamentarnych. 
Ze przyszło do takich sporów w łonie Koła pol- 
skiego właśnie w chwili dziejowego tryumfu Rosji, 
w chwili wielkich przewrotów za granicą i pewnych 
prawie zmian w monarchii, jest faktem w dwójna- 
sób smutnym. 


Wiedeń 7 kwietnia. 


D Najlepszą oznaką, że dotąd mocarstwa, któ- 
re się oświadczyły przeciw traktatowi San-Stefano, 
nie mają dobrze wytkniętego celu, ani też Swiado- 
mości co do ego postępowania, jest koniecz- 
ność, w której wciąż znajduje się sprawozdawca, 
naznaczenia zmian szybkich a poniekąd rażących 
w ich usposobieniu. Zauważyć musieliście, że mó- 
wiąc w ostatnim liście o wspólności zapatrywania 
się Anglii i Austryi na traktat San Stefano, czy- 
niłem zastrzeżenia dość wyrażne, co do wspólności 
przyszłego ich działania. Dziś zanotować muszę, 
nie już zmianę położenia, ale pojawienie się w Wie- 
dnia dość silnego prądu, zmierzającego do porwa- 
nia polityki monarchii w kierunku wprost przeci- 


wnym. 

Przed kilkoma dniami myślano i mówiono tu o 
przymierzu z Anglią. W tej chwili znowu wyra- 
źniejszem jest oddziaływanie przeciw tej kombina- 
cyi. Jak wam wiadomo w Londynie uczuć się da- 
ły pewne nadzieje pokojowego załatwienia sprawy ; 
nadzieje które usiłowano w sobie obudzić, może 
jedynie w skutku wahania się i niejasności poli- 


tyki gabinetu wiedeńskiego. Zwrot ten zaszły w Lon-| 


dynie oddziałał znowu na Wiedeń, i dodał otuchy 
tym, którzy tutaj przeciwni są zerwaniu z Rosyą, 
a to tak daleee, że dzisiaj pracują tu gorliwie nad 
tem, aby przywieść Austryę do przymierza z Rosyą. 
Powiadają jego zwolennicy „że na Anglię nie mo- 
żna rachować; Anglia wywołała wojnę rosyjsko-tu- 
recką, bo się nie zgodziła na memorandum ber- 
linskie a dzisiaj uniemożebnia kongres.“ Gabineto- 
wi wiedeńskiemu zaś zależy nsjwięcej na kongre- 
sie, bo do niego przywiązują tu wielkie nadzieje i 
dlatego trzymają się go rękami i nogami. 
Ostatnie wiadomości nadeszłe z Petersburga 
świadczą, że i tam zaczynają sig po mała cofać, 
a niezawodnie zachowanie się Austryi, ułatwić zna- 
cznie może to cofnięcie się i ograniczyć je do kwe- 
styi formy. Ciągła zaś gra owa w piłkę między 
Londynem i Wiedniem, o której powyżej wspom- 
niałem, mieć może ten skutek, że piłka wpadnie 
w końcu w trzecie ręce, to jest, że rzeczywiste ko- 
rzyści zostaną pray Rosyi. Dyplomatycznie je- 


. dnak, tak jak powiedziałem w ostatnim liście, wszy- 


stko zależeć będzie od odpowiedzi rosyjskiej na ne- 
tę lorda Salisbury. 

Ważną wskazówką, że przewidywania moje pe- 
symistyczne nie są bezpodstawnemi, jest dotycheza- 
sowy skutek misyi p. Bratiane. Nie wiele on tu 
wskórał. O proteście przeciw odstąpieniu Rosyi Bes- 
arabii Austrya słyszeć nie chce. Dla zaspokojenia 
sumienia mówią tu sobie z humorem, „że Rumunia 
ma to, na co zasłużyła“ a zapominają, że kiedyś | 
to samo zdanie będzie można odwrócić i zastoso- | 
wać do większego nierównie państwa. Rumunia, 
rozumują tutaj, straci Besarabię dlatego, że posia- 
dają na mocy artykulu traktatu paryskiego, które- 
go rozdarcie jest głównym celem działalności ks. 
Gorezakowa, jak to sam nieraz głosił. Co się ty- 


niej depot. 


| Krzeczunowicza uchwalono wbrew projektowi rzą- 


RE 


czy Austryi, znajdzie ona pewniejsze rękojmie, aby 
zapewnić wolność żeglugi na Dunaju, rękojmie, któ- 
re będą skuteczniejsze niż te, które daje błotniste 
wybrzeże, nieprzystępne dla żeglugi, a niemające 
żadnego znaczenia pod względem strategicznym. 
Oto w krótkości sposób zapatrywania się gabinetu wie- 
deńskiego na kwestyę rumuńską. Dostrzedz w nim mo- 
¿na przezorng chęć ominięcia tego właśnie punktu, 
który niewątpliwie doprowadzićby mógł najśpieszniej 
do zerwania. Mojem zdaniem bowiem, stary Ks. 
Gorczakow więcej dbać będzie o odstąpienie Be- 
sarabii niż o wykonanie traktatu San Stefano. Od- 
powiada to zupełnie nie tylko naturze ludzkiej, ale 
osobistym żądzom i namiętnościom kanclerza ro- 
syjskiego. Traktat paryski jest mu solą w oku, i 
musi być w swej całości zniszczony, tak aby śladu 
po nim nie zostało. Zale Rumunii, nie tu nie 
pomogą. Mam pewne powody myśleć, że Rosya 
w danym razie zwali całą winę na dyletantyzm 
dyplomatyczny jenerała Ignatiewa, wyprze się go 
i jego dzieła, to jest traktatu San Stefano, ale 
nie 2rzecze się odzyskania Besarabii. Bodaj czy nie 
w przewidywaniu, czy nie z intencyą wyparcia się 
w razie danym jenerała Ignatiewa, powierzono mu 
zadanie zawarcia z Turcyą traktatu i odstąpiono 
mu ten zaszczyt. Byłoby to dosyć zgodnem z tra- 
dycyami polityki rosyjskiej i z wyrobionem wy- 
obrażeniem o dyplomatycznym majestacie ks. Gor- 
czakowa. 

Jeżeli pod względem Besarabii p. Bratiano nie 
dowiedział się tu nic pocieszającego ani nic takie- 
go, coby go zbudować mogło, natomiast obiecał 
mu hr. Andrassy, że się nigdy nie zgodzi na. dłu- 
gie zajęcie Bułgaryi przez Rosyan, powiedział 
mu, że „oznaczonem zostanie minimum czasu niezbę- 
dnie potrzebnego.* Dla Rumunii to bardzo ważne, 
bo w razie dłuższej okupacyi, miała ona służyć ja- 
ko wojenny trakt dla Rosyi, oraz jako wojenne dla 


Nie można więc powiedzieć, że p. Bratiano nic 
zupełnie nie wskórał, ale w głównym punkcie, mi- 
sya jego spełzła na niczem. Ztąd p. Bratiano po- 
jechał do Berlina wybadać ks. Bismarka. Rozumie 
się, że wszystkie układy i rozmowy, miały tutaj 
charakter prywatny; Kongres bowiem dopiero bę- 
dzie mógł w tej mierze stanowić. 


_ Wieden 6 kwietnia. 
(869-te posiedzenie Izby deputowanych). 

Na zagajenie posiedzenia odczytano pismo mini- 
stra obrony krajowej o wniesieniu projektn ustawy 
w sprawie uregulowania służbowych stosunków cy- 
wilnych urzędników państwowych co do obowiązku 
ich pełnienia służby w armii, w marynarce i w po- 
spolitem ruszeniu. 

Przed przystąpieniem Izby de porządku dzien- 
nego dep. Prom ber interpeluje przewodniczące- 
go w komisyi do spraw ugody w sposób następu- 
jący: Izba przekazała sprawozdanie deputacyi re- 
gnikolarnej komisyi do spraw ugody. Odtąd minę- 
ły przeszło cztery miesiące, a nic nie słychać o 
pracy nad tem. sprawozdaniem, okrom tego. że ko- 
misya wybrała doń komisye śŚciślejszą. Zapytuję 
tedy: jak daleko postąpiły prace komisyi Scislej- 
szej? czy przewodniczący stara się o przyśpieszenie 
jej obrad? kiedy można spodziewać się referatu ko- 
misyjnego w pełnej Izbie? 

Na porządku dziennym ciąg dalszy dyskusyi 
szczegółowej nad ustawą o osobistym podatku do- 
chodowym. 

Paragraf 6ty, który mówi o uwzglednianiu nad- 
zwyczajnych wypadków osłabiających siłę podatko- 
wą klas niżej 1000 złr., przyjęto bez dyskusyi. 

_Paragrafy 7 i 9—11 uchwalone już w paździer- 
niku roku z., $ 8 zaś pójdzie pod dyskusyę po 
Ss 42gim. 

Paragraf 12ty stanowi o zakresie działalności 
powiatowych i miejscowych komisyj podatkowych, 
tudzież komisyj reklamacyjnych. Uchwalono go bez 
dyskusyi, opuszczając ostatni ustęp o działalności 
komisy! centralnej na całe państwo, (bo jak przy- 
pominamy, już w październiku na wniosek dep. 


du i komisyi nie ustanawiać wcałe takiej komisyi). 

Paragraf 13ty mówi o wyborze komisyj powiato- 
wych i miejscowych i ich zastępców. Liczbę człon- 
ków wziętych z pomiędzy opodatkowanych ustano- 
wi minister; połowę zamianuje minister wraz z prze- 
wodniczącym, druga połowa wyjdzie z wyborów; 
mianowani przez ministra znów w połowie tylko 
mogą być urzędnikami; członków komisyi powiato- 
wej wybiorą do połowy najwyżej opodatkowani, do 
połowy naczelnicy gmin i obszarów dworskich, o 
ile nie należą już do najwyżej opodatkowanych; 
członków komisyi miejscowej wybierze reprezenta- 
cya gminy. 


W dyskusyi dep. Granitsch zwraca się prze-| 


ciw ograniczenia ministra w mianowaniu członków 
komisyj z pomiędzy urzędników, potgpiajac auto- 
nomiczny zapał komisyi Izby, która to ogranicze- 
nie proponuje; mowca wnosi, aby ustęp odnośny 
opuszczono. ; 

Dep. Kronawetter formutuje ustep o wybo- 
rze członków do komisyi powiatowej w ten sposób, 
że tylko naczelnicy gmin i obszarów dworskich (a 
nie zarazem najwyżej opodatkowani ) mają dokeny- 
jwać wyboru. 

Dep. Neuwirth pośredniczy między projektem 
a wnioskiem Kronawettera, wnosząc, by najwyżej 
opodatkowani wybierali trzecią część członków, 
naczelnicy zaś gmin i obszarów dworskich dwie 
trzecie. 

Dep. Schwab wnosi, by w gminach mających 
Izbę handlową, Izba ta wybierała piątą część człon- 
ków do komisyi miejscowej. 

Dep. Krzeczunowicz sprzeciwia się antiauto- 
nomicznemu wnioskowi Granitscha; co do wyborów 
zaś do komisyi powiatowej również zaleca proje- 
ktowaną formę z odrzuceniem wszelkich poprawek; 
najwyżej opodatkowani bowiem muszą mieć pewne 
prawo przed innymi; wymaga tego słuszna konse- 
kwencya uchwał o zwolnionym od podatku docho- 
dzie minimalnym i o progresyi. 

W głosowaniu, które z powodu braku rezaltata 
zwykłego głosowania odbywa się imiennie, a w któ- 
rem Polacy głosują za niezmieniong formą proje- 
ktowang, przyjęto ustęp o wyborach de komisyi 
powiatowej wedle wniosku Neuwirtha (jednę trzecią 
członków wybiorą najwyżej opodatkowani, dwie 
trzecie zaś naczelnicy gmin i obszarów dworskich); 
całą resztę zaś paragrafu uchwalono w formie pro- 
jektowanej. 

Paragraf 14-ty stanowi: Członków komisyi re- 
klamacyjnej, których liczbę oznaczy minister, de 
połowy zamianuje minister, do połowy wybierze 
sejm krajowy; wszyscy będą wzięci z pomiędzy 
opodatkowanych; z pomiędzy mianowanych przez 
ministra połowa tylko moie być urzędnikami; 
przewodniczącego zamianuje minister. 


ee Ser A 
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W dyskusyi dep. Granitsch powtarza swój 
wniosek przeciw ograniczeniu ministra w miano- 
waniu urzędników członkami komisyi. 

Dep. Krzeczunowicz znów zwalcza ten 
wniosek, opierając całe wywody na tem, że wła- 
śnie komisya reklamacyjna powinna upatrywać 
zadanie swe w obronie interesów opodatkowanej 
ludności, zwłaszcza, że osobisty podatek docho- 
dowy jest niebezpiecznym eksperymentem. 

Dep. Dipauli wnosi, aby przewodniczącego 
obrała sobie komisya z własnego groną. 

Minister skarbu Pretis zaleca wniosek Gra- 
nitscha, jako zgodny z pierwotnym projektem 
rządowym. 

W głosowaniu upadają wnioski Granitscha i) 
Dipaulego; pąragraf 14-ty przyjęty bez zmiany. 

Paragraf 15-ty mówi znów o komisyi central- 
nej na całe państwo, więc znów wypadło go wy- 
kreślić. 

Tu przerwano obrady. 

Prezes Rechbauer oznajmia, że w ciągu po- 
siedzenia doszło go pismo, które wedle regula- 
minu nie nadaje się wcale do traktowania go 
w Izbie, bo nie jest ani wnioskiem, ani petycya, 
ani interpelacyą. Mimo to przez szacunek dla 
podpisanych poleca sekretarzowi odczytać je w ca- 
łej osnowie. 

Pismo to brzmi jak następuje. 

Wysokie Prezydyum! 


Na posiedzeniu Izby d. 5 b. m. de raf sta-| 
wił i umotywował wniosek: „Uchylić rządku 
dziennego obrady nad projektem ustawy sobi- 


stym podatku dochodowym.* Do wniosku tego za- 
brał głos pan prezes i zwalczał go w obszerniej- 
szym wywodzie. Gdy zaś potem zgłosił się do gło- 
su dep. Krzeczunowicz, pan prezes odmówił mu 
go. Zważywszy, że wedle $ 54 Tegulaminu prezes, 


gdy jako mówca myśli głos zabrać, powinien opu-|. 


Ścić krzesło prezydyalne i zająć je dopiero po zu- 
pełnem załatwieniu przedmiotu; zważywszy, że $ 44 
regulaminu nie wyklucza rozpraw nad wnioskami 
co do formalnego porządku obrad, a w tym razie 
rozprawy tem więcej powinny były być dopuszczo- 
ne, ile że wszczął je sam pan prezes wbrew prze- 
pisowi regulaminu, — niżej podpisani widzą się 

w konieczności zastrzeżenia się przeciw takiemu 

postąpieniu pana prezesa, aby uniknąć precedensu 

na przyszłość, prosząc, by to zastrzeżenie ich 

w całej osnowie podano do wiadomości Izby. - 

Wiedeń. dnia 6 kwietnia 1878. 

Hohenwart, Tyszkiewicz, Prażak, Smarzewski, Kar- 
lon, Jasiński, Kozłowski, Jaworski, Graf, Har- 
rant, Negrelli, Pfeifer. Kusy, Hausner, Bra- 
der, Zallinger, Dipauli, Brandis, Gudenus, 
Hormuzaki, Hermann, Włodek, Zeilberger, 

rics, Weber, Schrom. Biúrnfeind, Wein- 
handl, Schrems, Monti, Wurm, Weiss v. Star- 
kenfels, Cieñciala, Witezicz, Oelz, Pawlino- 
wicz, Grocholski, Gotuchowski, Bartoszewski. 
Prezes odpowiada mniéj wiecéj jak nastepuje: 

Regulamin przepisuje, że naznaczenie posiedzenia 

wraz z porządkiem dziennym należy do prezesa, 

że jednak wolno każdemu czynić wnioski odmienne, 
co do których bez dyskusyi rozstrzyga Izba, jeśli 

sam prezes nie zgodzi się na nie. Dnia 3 b. m. 

postawiłem przedmiot ten na porządku dziennym, 

a wniosku odmiennego nie uczyniono. Dopiero 

w sam dzień posiedzenia dep. Graf wniósł o uchy- 

lenie go z porządku dziennego, przeciw któremu to 


|wnioskowi nie wchodzi in meritum ustawy, z for- 


malnych tylko względów oświadczyłem się, mając 
zupełne prawo do tego. Wniosek ten pojmowatem 
jako formalny. O takim zaś wniosku wedle $ 44 
regulaminu nie powinno być dyskusyi; § 44 mówi 
bowiem, że wniosku takiego nie potrzeba podawaé 
na piśmie i że prezes może bez dyskusyi zarzą- 
dzić głosowanie. Dla tego mylne jest twierdzenie, 
jakobym nie dopuścił był dyskusyi dozwolonćj re- 
gulaminem. Owszem musiałem odmówić dep. Krze- 
czunowiczowi głosu, jak nie udzieliłem i nie mo- 
głem udzielić głosu innym panom, bo regulamin 
nie dozwala. Co do § 54go, prawda, że on przepi- 
suje, iż prezes, chcąc wziąć udział w dyskusyi, 
powinien opuścić krzesło, ale sens tego przepisu 
jest taki, że prezes powinien złożyć prezydyum 
tylko wtedy, gdy chce mówić o przedmiocie już 
stojącym na porządku dziennym i stanowiącym 
przedmiot obrad; ale nie wtedy, gdy chodzi o 
formalną kwestyę ustanowienia porządku dzienne- 
go. Dla tego mniemam, że postąpiłem sobie zu- 
pełnie wedle przepisów regulaminu i nie dopuściłem 
się żadnego wykroczenia. 

Koniec posiedzenia o godz. 3éj min. 5ćj. — Na- 
stępne w poniedziałek. l 


Peszt 4 kwietnia. 


W ostatnich dniach miat gabinet wegierski bar- 
dzo małą za sobą większość, a to w sprawie roz- 
porządzeń Sciesniajgcych prawo zgromadzeń ludo- 
wych. Nie można jednak z tego wnosić, że p. Ti- 
szy upadek jest bliski, lub że w ogóle prezes mi- 
nistrów węgierskich stał się niemozebnym; pomijając 
bowiem, że ta mała większość zaszła tylko w téj 
sprawie i że wielu członków stronnictwa rządowe- 
go nie przybyło jeszcze do Pesztu, gdyż podczas 
trwania delegacyj sejm nie obradował, a niektórzy 
z obecnych chcieli właśnie przy tym przedmiocie 


z oka innych okoliczności, a głównie téj, że opo- 
zycya jest bardzo słabą. Składa się ona z samych 
frakcyj, jak: najskrajniejsza lewica, niezawiśli libe- 
raliści, konserwatyści i t.z. dysydenci np. Kerka- 
polyi, Szilagyi, Pulszky. Lonyay; przez negowanie 
mogą jeszcze coś zrobić, ale do rządów są za sta- 
bi. Celem ich wspólnym jest obalenie Tiszy i 
w tem się jednoczą, zresztą są w rozdwojeniu. Od 
trzech miesięcy usiłują trzy frakcye (z wyjątkiem 
najskrajniejszćj lewicy) ułożyć program do przy- 
szłych wyborów i na podstawie takiego wspólnego 
programu wystąpić zjednoczone przed krajem. Do- 
tyczas jednak nie powiodło im się to doprowadzić 
do skutku, ponieważ między nimi wielka panuje 
rozmaitość zapatrywań właśnie co do polityki we- 
wnątrznćj, która wkrótce powinnaby przyjść na 
stół, tj. co do systema administracyjnego, jeżeli 


dzie wcześnićj pochłonięte przez to co się dzieje 
na zewnątrz. Konserwatyści i dysydenci, którzy no- 
wego stronnictwa nie przewyższają - liczbą, ale za 
to zdołneściami, są zwolennikami mianewania urzę- 
dników komitatowych i centralizacyi zarządu; nie- 
zawiśli liberaliści zaś nie mający między sobą lu- 
dzi wyższych zdolności, ale liczni, są z małym wy- 
jatkiem za dotychczasewym municypalizmem, mia- 
nowicie za decentralizacyg zarządu i wyborem u- 
rzędników komitatowych. Dla tego tak trudno dojść 
do zgody. O „fazyi“ stronnictw już wcale teraz nie 
ma mowy, ponieważ żadna z frakcyj nie chce od- 
stąpić od swego programu. Z konieczności, jako 


deputowany siedmiogrodzki Gwido Baunern (ultra Sas 


zabawić się w liberalnych, nienależy spuszczaé|cié, ale jako człowiek uniewinnia ich. To duali- 


w ogöle wszystko to co jest na wewnątrz, nie bę-|szto 


narazić się na własną zgubę, 
prowokatorem lub 
kusicielem, przeznaczonym do zdania sprawy 0 


ostatnią próbę, chcą teraz ułożyć „koalicyę* z pro- 
gramem bezbarwnym, który ma zawierać tylko 
same ogólniki. Stronnictwo, Które oprócz obalenia 
Tiszy nie ma przed sobą nic pozytywnego, nie ma 
też widoków przy wyborach. 

Pomijając zaś tę wewnętrzną słabość opozycji, 
która dotychczas nie zdołała choćby do formalnej 
doprowadzić zgody, zapominać nie trzeba, że sto- 
sunki we Węgrzech, że polityka wewnętrzna zu- 
pełnie zawisłą jest od zewnętrznej. Kwestye we- 
wnętrzne nie mają wcale powabu dla parlamentu. 

rawy budżetowe toczą się spokojnie. Wszystko 
ogląda się na Wschód. Jeżeli na horyzoncie poja- 
wią się zawłkłania, jeżeli monarchia byłaby za- 
grożoną, opozycya zniknie w mgnieniu oka, a 
Węgry staną zjednoczone pod bronią. Opozycya 
żadnych nie wywoła kłopotów. _ 

Hr. Szapary miał dziś wielką mowę na poparcie 
rządu. Mowę uważają za programową, utrzymują 
bowiem, że gabinet odnowiony zostanie kilku człon- 
kami z dawnego stronnictwa Deaka. Szapary jako 
jeden z wybitnych członków tego stronnietwa i były 
minister, mówił, że tak rzec można w ich imieniu. 
Potępił on wszelką dażność do obalenia gabinetu 
wśród teraźniejszych okoliczności. „Pobudki osobi- 
ste, rzekł, muszą z uwagi na bliskie wielkie zada- 
nie ustąpić." Słowa te zrobiły wielkie wrażenie. 
A wspomnieć przy tej sposobności muszę, że także 


milczawszy O nim, 
jeśli ten ajent był z urzędu 


sposobie myślenia osób, na które zastawił sidła. 

W Kijowie zdarzył się temi czasy taki wypa- 
dek: Chcąc mieć do pewnego wysokiego urzę- 
dnika przystęp łatwiejszy. nihiliści postano- 
wili podsunąć mu kochankę wierną ich sek- 
cie. Za ofiarę miała paść wyciągnięta losem 
z koła nihilistek 16-letnia dziewczyna. Miała ona 
jednak kochanka i w rozpaczy otruła się. Na 
pogrzebie jej nihiliści rozegnali popów, odprowa- 
dzili trumnę przy śpiewach swego rytuału wcale 
nie duchownego, nad grobem świstali na piszczał- 
kach i tańczyli, a na Świeżo usypanym grobie 
pili wódkę i wyprawiali igrzyska. Policya przy- 
była — oczywiście, gdy już wszyscy rozeszli się. 


4 Poczdam 4 kwietnia. 
i à 

Jakkolwiek horyzont. polityczny jest jeszcze 
bardzo zachmurzony, winienem powtrórzyć co już 
kilkakrotnie mówiłem, że niepodobna dziś wie- 
rzyć w wielką wojnę. Pedzielają to zdanie wszy- 
scy ci, którzy znają położenie i intencye tutej- -| 
szego rządu. e 

Ani Cesarz, ani Bismark niepragnie wojny, a 
kanclerz czyni starania w Londynie, Wiedniu i 
w Petersburgu, w celu utrzymania pokoju. Radzi 
on Rosyi, aby ustąpiła; mówi Anglikom, że woj- 
na przez nich wydana Rosyi wywołałaby niechęć 
rządu niemieckiego. Hr. Stolberg pozostaje w Wie- 
dniu, aby uspokajać umysły wojenne. Dodać do 
tego należy, że Austrya nieukończyła jeszcze przy- 
gotowań wojennych, ni zęła dotąd mobili- 
zacyi, która byłaby dla jej skarbu zbyt koszto- 
wna. Anglia niemogłaby Iwystąpić skutecznie 
przeciw Rosyi bez udziału Austryi; Austrya zaś 
nie ma powodu poświęcać się dla obrony intere- 
sów angielskich, jeśli jej własne zostaną zabez- 
pieczone. Wreszcie Rosya jest wycieńczoną pod 
względem finansowym do najwyższego stopnia, 
zrozumieć też łatwo, że nikt nie chce wierzyć 
w wojnę. i See 

Nienależy zbyt wielkiej przywiązywać wagi do 
tego co mówią tutejsze dzienniki, gdyż niewy- 
wierają one żadnego zgoła wpływu na postano- 
wienia rządu, poglądy swoje zaś zmieniają z dnia 
na dzień bez żadnej konsekwencyi. Prasa niemie- 
cką kieruje się o wiele więcej uczuciem niż ja- 
kimś politycznym planem. I tak Germania na 
czele dzienników katolickich nienawidząc schizma- | 
tyckiej Rosyi, domaga się wojny przeciw państwu . 
Cara i zapowiada, że jest ona nieuniknioną. 
Dzienniki konserwatywne z Kreuz Ztg na czele, 
wierne sympatyom rosyjskim twierdzą znów , że 
wojna nie jest prawdopodobną. Dzienniki libe- 
ralne, które podczas ostatniej kampanii odzna- 
czaly się rusofilizmem zwracają się teraz do da- 
wnego antagonizmu przeciw Moskalom, popychaja 
też do wojny spodziewając się, że nowe zawik i- 
nia skłoniłyby ks. Bismarka do zwrotu ku lewi- 
cy, jak to już nastąpiło w r. 1866 i w r. 1811. 
Opinia przeto dzienników niemieckich nie ma ża: 
dnej wagi. 


i przywódzca Sasów) złożył oświadczenie, iż Sasi 
siedmiogrodzcy pragną Ściśle związać się z Madia- 
rami i popierać Tiszę. Szapary i Baunern zadali 
ciężki cios opozycyi i ztąd panuje w niej wielkie 
wzburzenie. Stoimy w przededniu zwrotu opinii 
publicznej w kierunku popierania i wzmocnienia 
rządu. 


Warszawa | kwietnia. 


W ostatnim liście wspomniałem o propagandzie 
protestanckiej u nas za pomocą broszurek treści 
moralno-religijnej, w języku polskim wydawanych 
za staraniem pewnego zamożnego właściciela ziem- 
skiego, który przyjąwszy chrzest według wyzna- 
nia protestanckiego, stał się gorliwym propaga- 
torem. Dziś wspomnieć mi wypada o innego ro- 
dzaju propagandzie, noszącej więcej charakter 
polityczny niż religijny, o broszurach niemieckich, 
rozdawanych między kolonistów w kraju naszym 
osiedlonych, tudzież o odezwach niemieckich i 
polskich za pośrednictwem tych kolonistów, w kra- 
ju między włościanami rozpuszczanych, a maja- 
cych ostatecznie na celu wyrobienie przychylnego 
usposobienia dla Prus. Szczególny to objaw, że 
Rosya, która rzekomo w obronie niby Słowiań- 
szczyzny występuje na Wschodzie, nietylko sprzy- 
ja kolonizacyi niemieckiej, ale potakuje chytrym 
sąsiadów działaniom zaczepnym , inaczej bowiem 
tego przygotowania gruntu w umyśle ludu nazwać 
nie można. Koszta tego wydawnictwa broszur i 
odezw z tak zwanych „gadzinowych* funduszów 
Berlina są czerpane, prywatny bowiem nakładca 
nie ponosiłby ofiar. Cenzura gotowa zawsze po- 
skromić każdy głos, odzywający sie w sprawach 
dotyczących kwestyi ogólnej polskiej; straż 
graniczna i policya w kraju zawsze pochwyci 
dzieła religijnej i politycznej treści, a tysiące 
broszurek, w duchu germańskim pisanych i ja- 
wnie tu podniecających, rozchodzi się po kraju 
bez żadnej- przeszkody. 

Nadeszły tu wiadomości z Berlina, jakoby kan- 
clerz niemiecki miał postawić Austryi za warunek 
neutralności w razie wojny jej z Rosya, by ziemie 
polskie przez wojska austryackie naruszone nie 
zostały i kwestya polska podniesiona nie była- 
Przyuczeni jesteśmy, pogłoskom nie mającym pod- 
jstawy pewnej, nie dawać wiary, a ton stanowczy 
tych warunków, choć w gruncie rzeczy zgodny 
z osobistym charakterem kanclerza, zdradza po- 
chodzenie wątpliwe tej wiadomości. 

X. kanonik Szczygielski, wywieziony w głąb 
Rosyi w czasie rządów Czerkawskiego po wywie- 
|zieniu arcybiskupa Felińskiego, uzyskał pozwole- 
nie powrotu do Warszawy. Przybył on wprawdzie, 
ale złamany wiekiem i chorobą. 

Odczyt Spasowicza o Polu zostawił po sobie 
następstwa, które przybrały cechę polityczna, 
choć w pierwszej chwili brutalnemi objawiły się 
manifestacyami. Adwokaci warszawscy dali mu 
pożegnalny wieczór, nie jako krytykowi litera- 
ekiemu, lecz jako obrońcy karnemu. Dziekan ad- 
wokatów miał mowę bardzo pochlebną, a jeden 
z kolegów uczcił go wierszem, który sprawił na 
nim wrażenie. bo był jakby upomnieniem, nie- 
tylko upominkiem. Inny wypadek, który wielkie 
sprawił zgorszenie, był ten, że pewien autor 
krytykujac odczyt p. Spasowicza, wyraził się nie- 
|zbyt pochlebnie o tej części młodzieży akademi- 
|ckiej, która biła oklaski prelegentowi, ilekroć 
realizmem oblewał zapał a szyderstwem ziębił 
uczucie. Siedmiu takich rycerzy pozytywizmu, 
¡Etóry tylko jednym krokiem od nihilizmu odda- 
lony, napadło na idącego ulicą sprawozdawce i 
rzuciło się nań z kijami. Oburzający ten postę- 
pek ilustrowany został tak smutnie przez rektora 
uniwersytetu, że uczynił go jeszcze wstrętniejszym 
dla każdego człowieka honoru. Rektor wezwał 
jsprawców tego rozboju publicznego i oświadczył 
Jim, że jako urzędnik musi czyn ich surowo skar- 


i Londyn 3 kwietnia. 

Lordowie Granville i Hartington w charakterze 
przywódeów stronnictwa liberalnego przyjmowali 
dziś deputacye komitetów -liberalnych z miast pro- | 
wincyonalnych. Wywołał je p. Gladstone, nie śmie | 
on już bowiem występować sam, ale porusza po- | 
średnio różne sprężyny, w celu wstrzymania Anglii | 
od wojny. Dwaj wspomniani lordowie dali odpowie- 
dzi bardzo oględne. Mowa lorda Granvilla była bar- 
dzo zręczną. Zachęcił on członków deputacji, aby wy- 
woływali manifestacye opinii publicznej w miastach, 
które ich wysłały, demonstracye zaś takie = 
łyby mówiąc nawiasem kontr-demonstracye Stron- 
Inietwa i klubów konserwatywnych na korzyść po- 
lityki rządu. Lord Granville oświadczył nadto ,. że 
stronnictwo liberalne w parlamencie nie przedsta- | 
wi żadnego programu politycznego. Ograniczy Się | 
tylko na naznaczeniu swego stanowiska, dążącego 
do uniknienia wojny. Faktem jest, że obaj łeadery 
są w trudnem położeniu i ta nie bez powodu. _ 

Równocześnie kiedy wywołują ruch w prowin- 
eyach, 70 do 80 whigéw i radykałów orgamzuje 
deputacye, która ma żądać od lorda Hartingtona, 
aby niestawiał rządowi opozycyi, i oświadczyć mu, 
że jeśli jej nie zaniecha powinien spodziewać się 
scysyi w szeregach swojego stronnictwa. Wszystko 
to Swiadezy, że jakkolwiek rozprawy nad mesażem 
królowej będą długie, rząd ma z góry zapewnioną 
ogromną większość. Leadery opozycyi z wyjatkiem, 
kilku Gladstonistów, skłonni są oświadczyć, że! 
mają zaufanie do gabinetu. Jedyną trudnością by- 
łoby gdyby kilku radykałów humanitarnych powo- 
łało ich w skutek tego, aby się stawili przed wy- 
borcami. 

Donosilem wam jut, ¿e ks. Edynburgski zostat $ 
odwołanym. Sekretarz Stanley który został miano- 
wany podsekretarzem stanu w ministerstwie wojny, 
piastował już dawniej tę posadę. Objął urząd po 
p. Hardy, i przeszedł świeżo z ministerstwa skar- 
bu. Jego miejsce zajął p. Schwyn Ibetson. i 
| Ponieważ w gruncie rzeczy Anglia nieżyczy sobie 
wojnyi pragniejej uniknąć, jeśli to będzie możebnem, 
przeto utrzymuje się w opinii nadzieja, jakkolwiek 
coraz bardziej słabnąca, że kwestya wschodnia roz- 
strzygniętą zostanie bez użycia oręża. Mówią że Niem- 
cy starają się raz jeszcze pojednać Anglię z Rosyq. 
|Rząd niemiecki lękał się, aby tej roli rezjemcy, 
niepowiodło sią odegrać Francyi, co by było z wiel- 
ką dla niej korzyścią. 


styczne pojęcie p. rektora jest zaiste szczytem 
cywilizacyi rosyjskiej, która wzięła z zachodu ze- 
wnętrzne tylko formy, aby niemi osłonić wewnętrz- 
na, negacyę. 

Powyższy wypadek garstki studentów sprawił 
między całą młodzieżą naukową oburzenie, tak 
iż deputacye z jej grona usiłowały przeprosić o- 
fiarę brutalnej napaści za niegodnych kolegów 
swoich i zgłaszały się do wszystkich tutejszych 
pism dla obmycia z siebie zmazy. Nazwiska na- 
pastników powtarzane są głośno i sprawcom na- 
pasci nie pozostaje nic innego, jak albo szukać 
protekcyi policyjej, albo wynieść się z Warszawy. 
Zualeźli pierwszą. Cała sprawa Spasowicza z re- 
cenzyami © nim, ucztą adwokacką i deputacya- 
mi przepraszalnemi, dała powód do Śledztwa i 
pociągania pewnej liczby osób, a nawet do are- 

Wail. 

Znów rozpuszczono tu pogłoskę, że w przypad- 
ku wojny z Austryą ogłoszoną tu zostanie pe- 
wnego rodzaju konstytucya dla Królestwa Polskie- 
go kongresowego, która ma być przeciwstawie- 
niem domniemanym sympatyom austryackim; o- 
biegają nawet odpisy takiego aktu urzędowego, 
zapewne wymysł luźny lub może wędka na ła- 
twowiernych. Nie brak tu bowiem ajentów wszel- 
kiego rodzaju i w wszelkich celach, a wszyscy 
spikneli się, aby kraj nasz nieszczęśliwy wysta- 
wiać na ciężkie próby. Każdy bowiem może być 
narażonym na srogą alternatywę: albo przytrzy- 
mać ajenta i oddać go w ręce władzy, albo za- 


Adryanopol 20 marca. 


Wiadomo, ¿e w ezasach zaburzeá wojennych do- 
stają się nieraz na listę poległych tacy, którzy pó- 
źniej pojawiają się żywi, po powrocie z niewoli 
lub szpitalu. Jeśli zdarza się to w krajach dobrze 
urządzonych, w szeregach wojsk regularnych, tem 
łacniej zdarzyć się może wśród zamętu jaki przed- 
stawiała wojna wschodnia, a oraz wobec okrucieństw 
jakich się dopuszczali z jednej strony bastybozuki, 
z drugiej bandy bułgarskie, z obu Stron rabunek, 
pożogi, brak karności i wszelkich uczuć ludzkości, 
nagromadzilo ruin i trupów, a wielka liczba ludzi 
zginęła z zimna, glodu i zarazy. 

Do tej pory nie można sprawdzić, czy który 
z Polaków zastał zamordowany w Sofi, lecz pe 
wną jest rzeczą iż odbywały się egzekucye, zacha- 
dzi tylko pytanie, czy takie wypadki nie 
się do zbiegów wojskowych. } 
/ Natomiast Dr Zaczyński, o którego powieszemiu 
doniosły wszystkie dzienniki, jakoby go stracono 
w Kazanłyku, nie tylko żyje, ale sprawił nam po 
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tów, to mogłaby też być w takim razie zdolną 
posunąć się do obrania podobnego dyrektora. Ale 
to są przypuszczenia niewłaściwe. Ja mam przeci- 
wnie wiarę silną i niezłomną, że Rada Nadzorcza 
przedstawi nam zawsze 3 kandydatów, z których 
każdy godnie odpowie swemu zadaniu. Mówią tuo 
wpływach i presyi na ogólne Zgromadzenie; czy 
Rada Nadzorcza będzie wolną od tych wpływów i 
presyi ? czyż z jej łona są stronnictwa wykluczone? 
czyż pod ciężarem takich wpływów Rada Nadzor- 
cza nie może się nawet znaleść w przykrem poło- 
żeniu? Temu wszystkiemn zaradza mój wniosek. 

Wołam raz jeszcze z głębi mego przekonania, 
że odjęcie zgromadzeniu ogólnemu prawa wyboru 
dyrekcyi, to cios śmiertelny zadany organizacyi 
Towarzystwa. Proszę przeto o przyjęcie poprawki 
do wniosku Rady Nadzorczej w następującym brzmie- 
niu: (czyta). 

Do $ 85, w którym jest mowa o atrybucyach 
zgromadzenia ogólnego a którym to paragrafem 
wedle wniosku Rady Nadzorczej ma być zgroma- 
dzeniu ogólnemu tylko prawo ewentualnego wybo- 
ru dyrektorów i ich zastępców przyznanem, wnoszę 
następujący ustęp: 

„Oprócz tego wybiera także dwóch dyrektorów 
z pomiędzy liczby co najwięcej trzech kandydatów 
przez Radę Nadzorczą zgromadzeniu ogólnemu przed- 
stawionych“. 

W $ 93 ma być ustęp 6 proponowany przez Ra- 
dę Nadzorczą, który jej prawo wyboru dyrektorów 
przyznaje, wykreślony, a zamiast tego ma być u- 
mieszczonym następujący ustęp: 

„Przedstawia zgromadzeniu ogólnemu po trzech 
kandydatów na każdą posadę dyrektorówi zastępców“. 

W § 95 proponuję wykreślić wyrazy „wybiera 
Rada Nadzoreza“, w skutek czego ustęp ten będzie 
brzmiał: „Dwóch pierwszych wybiera zgromadzenie 
ogólne*. 

Hr. Jan Stadnicki. Szanowny prezydent mia- 
sta Dr Zyblikiewicz twięrdzi, że skoro się prawo obiera- 
nia dyrektora odbierze zgromadzeniu ogólnemu, nikt 
na nie uczęszczać nie będzie. Wiadomo, że i w cza- 
sie, kiedy ogólne zgr. wykonywało to prawo, zjazdy 
były często bardzo nieliczne. Gdybyśmy się tylko 
dla wyborów mieli zjeżdżać, które co 3 lata przy- 
padają, reszta posiedzeń, mających często nierównie 
ważniejsze znaczenie, byłaby zaniedbaną. Żaden 
z argumentów jakie słyszałem nie skłania mnie do 
przyjęcia poprawki p. Straszewskiego. 

Dr Zyblikiewicz. Zanim pierwszy raz głos 
zabrałem, nie znałem opinii członków Rady Nad- 
zorczej. Gdybym jednak przed chwilą był się wa- 
chał oddać pierwszeństwo jednemu lub drugiemu 
wnioskowi, to obecnie, po przemówieniu 2 członków 
Rady muszę wotować przeciw wnioskowi Rady Nad- 
zorczej, a to ze względu na dobro instytucyi. Do- 
wiedzieliśmy się bowiem z tych przemówień, że 
w Radzie były dwa wnioski i że tam tylko idylli- 
czna zgoda nastąpiła celem zażegnania antagonizmu. 
Dowiadujemy się o tem z boleścią. Więc aby dogo- 
dzić jednym, uszczuplano praw drugim, aby zaże- 
gnać antagonizm, poświęcono zasadę sprawiedliwości. 
Wedle mojego głębokiego przekonania , droga to 
nie właściwa. Więc dla tego, że tamci na zgroma- 
dzeniach ogólnych bywać nie chcą, my zrzekać 
się mamy naszych praw? Weszliśmy na drogę kom- 
promisów. Oby nas takowe nie doprowadziły tak 
daleko, żebyśmy tego żałować musieli. Wskutek 
kompromisu wybierają obwody członków Rady Nad- 
zorczej. Jakżeż te obwody korzystają z praw w dro- 
dze kompromisu przyznanych? Oto kilku ludzi zjeż- 
dża się na wybór członka Rady Nadzorczej. Dziś 
mamy skład Rady, w której pokładamy zupełne 
zaufanie, ale co będzie dalej, jeśli obwody tak ko- 

stać ada z prow ——y-relesonyUll) JaK dotąd ? 
Yaromadzenie ogólne pozbyło się prawa wyboru 
członków Rady Nadzorczej na korzyść prowineyi; 
prowincya nie dopełnia swego obowiązku, wskutek 
czego przyszły skład Rady Nadzorczej może być 
niefortunnym i my na korzyść 26 ludzi, którzy kie- 
dyś do Rady Nadzorczej wejdą, mamy się zrzekać 
prawa wyboru Dyrekcyi ? Panowie, w tem leży wiel- 
kie niebezpieczeństwo. Niemniej wielkie niebezpie- 
czeństwo widzę w zmianie proponowanej z tego po- 
wodu, że w Radzie Nadzorczej zasiada zawsze wię: 
kszość członków ze wschodu, która zawsze Swego 
kandydata przeprowadzić będzie megła. Rozumiem 
kompromis, gdzie zasadą jest“ sprawiedliwość, ale 
gdzie jedni pozbawiają się ciągle swoich praw, a 
drudzy coraz więcej ich nabywają, tam w miejsce 
zasady sprawiedliwości wchodzi zasada przewagi i 
nadużyć. 

Dążeniem naszem jest żeby Towarzystwo ciągle 
się rozwijało, żeby żyło. Objawem życia każdej In- 
stytucyi jest zgromadzenie ogólne. Przez przyjęcie 
wniosku Rady Nadzorczej, oddajemy całą władzę 
w ręce tejże Rady. Zabijając zgromadzenie ogól. 
ne, skazujemy Towarzystwo na apatyę, a tam gdzie 
dotąd biło żywe tętno, będzie marazm. 

Spotykam się tu z argumentem przeciwników, że 
wykonywanie praw nakłada na nich zbyt wielkie 
koszta i dla tego z praw korzystać nie mogą. 
A cóż jest na świecie bez kosztów! Czy którekol- 
wiek obowiązki obywatelskie nie kosztują ? Czy są- 
dy przysięgłych, Rady powiatowe, mandaty do Sej- 
mu i Rady państwa nie kosztują? A jednak wypeł- 
nia się te obowiązki: Trzeba tylko trochę poswie- 
cenia i przejęcia się dobrem Instytucyi a koszta 
takie nie będą' bolesne. 

Powtarzam przeto raz jeszcze, że wiadomość o 
kompromisie: i nowych ustępstwach wzmocniła moje 
postanowienie głosowania za odrzuceniem wniosku 
Rady nadzorczej. 

"Hr. Męciński. Szanowny Dr Staszewski ob- 
sypał mnie takiemi pochwałami i tyle mi zasług 
przypisał, że apologia podobna po najdłaższem ży- 
ciu i po pełnieniu z największem poświęceniem: wszy- 
stkich obowiązków obywatelskich, byłaby jeszcze 
najwyższem uznaniem. Zasługi te przybrały w o- 
cząch Dra Straszewskiego tak znaczne rozmiary, 
gdyż sądzi, że ja, cofając mój wniosek mniejszości, 
zrobiłem poświęcenie bolesne z mych przekonań. 
Otóż pragnąć być szczerym, oświadczam głośno, 
że to nie ofiara, nie poświęcenie, ale głębokie prze- 
konanie skłoniło mnie do odstąpienia od wniosku 


— Nr. 14 Szkoły zawiera: O projekcie zakłada- 
nia szkół rolniczych; Metodyczne opracowanie „Wo- 
da* (dok.); Miejscowy dozorca szkolny dydaktyczno- 
pedagogiczny; Sprawy szkół naszych w wiedeńskiej 
Radzie państwa; Korespondencye ; Czynności władz 
szkolnych; Sprawy "Towarzystwa pedagogicznego ; 
Wiadomości potoczne; Inseraty, 

~~ Zeszyt 79 Niwy zawiera: W sprawie rozwoju 
handlu i przemysłu, przez J. Jeleńskiego ; Dziejopi- 
sarstwo niemieckie, przez K. Jarochowskiego ; Za ide- 
ałem, przez Juliana Lapickiego ; Sprawy bieżące, przez 
Jacka Soplicę; Ruch literacko-naukowy, przez A. P. 
i P. Ch.; Nekrologia, < 


dydatem prawo wyboru znów do zgromadzenia o 


zorczej nad wnioskiem terna. 


ry ciągle przed zgromudzenie ogólne wytaczać mia 


dnomyślnie przedstawiamy. 


= 


== 


przemysi 


śaspadarstwu, 


Nadzwyczajne zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa ubezpieczeń w Krakowie. 
(Ciąg dalszy). 
Hr. Szczęsny Włodek. Najważniejszym zarzu- 
tem przeciwko wnioskowi R. N. jest ten, że abdy- 
kowalibySmy z praw naszych, gdyby wniosek ten 


przyjętym został. Przy przyjęciu wniosku Dra Stra- 
- szewskiego abdykacya ta nie będzie wprawdzie for- 


wiony został obrany ? 


niknie. 


przykład Sejm, Radę powiatową, 
itp. Zapomina Dr Zyblikiewicz, 


przedstawi tylko jednego kandydata kwalifikującego 
się na posadę dyrektora, a dwóch najnieodpowie- 
dniejszych, aby tylko formie zadość uczynić. Czyż 
w takim razie będziemy mieli wolność wyboru? 
Musimy wziąć kandydata, jakiegoby Rada Nadzor- 
cza sama była obrała. Wniosek p. Straszewskiego 
nie broni nas od abdykacyi praw, a że na usunię- 
cie dawnego systemu wotów pocztowych jest po- 
wszechna zgoda, nie pozozostaje nam nic innego 
Jak: przyjąć wniosek Rady Nadzorczej. 

P. Rogaliński oświadcza się za wnioskiem R. NS 
bo nie chodzi mu o prawa, ale o dobro Instytucyi. 

P. Augustynowicz, czł. R. N. Nie przemawiam 
tu jako członek R. N., ale jako członek Towarzy- 
stwa. Jako takiego obchodzi mnie przedewszy- 
szystkiem dobro instytucyi i osobista korzyść, jaką 
wszyscy członkowie odnosić powinni tj. tania o- 
płata za ubezpieczenie. Każdy chce wykony- 
wać swe prawa i czyni to w najlepszej wierze, że 
się do dobra Towarzystwa przyłoży. Członkowie mie- 
szkający daleko od Krakowa, mogliby tylko kosztem 
obalenia zasady taniego ubezpieczenia się zjeżdżać na 
zgromadzenia ogólne. Prawo to zagwarantowanem 
Już poniekąd zostało uchyleniem kosztów przez to, 
że członkowie w obwodach wybierają członków Ra- 
dy Nadzorczej. Ci ostatni stają się więc plenipoten- 
tami całego kraju. Oóż słuszniejszego, aby ci ple- 
potenci całego kraju wybierali także Dyrekcyę 
Rada Nadzorcza ma nadto czas i możność studyo- 
wać przymioty kandydata, czego kilka godzin obra- 
dujące i zostające pod róznorodnemi wpływami 
zgromadzenie ogólne równie dobrze dokonać nie 
zdoła. Nie łatwiejszego, jak znaleść człowieka uezei- 
wego, bo tych między: nami jest dużo, i na takich 
zwraca się zwykle wybór liczniejszych gron, ale In- 
stytucya tak potężna, jak nasze Tow. Ubezpieczeń, 
obracająca milionami, zawiadująca majątkiem całego 
niemal kraju wymaga niezwykłych zdolności a czyż 
O te u nas tak łatwo, żeby na raz żądać przedsta- 
wienia aż trzech kandydatów ? Wiadomo panom. 
że dziś trudno o jednego zdolnego ekonoma, a wy 
żądacie od nas wynalezienia trzech zdolnych kandy- 
datów na posadą Dyrektora. 

Szanowny prezydent Dr Zyblikiewicz ubolewa, że 
zgromadzenia ogólne zejdą do znaczenienia zera. 
Już inni mowcy przedemną wykazali, że im pozo- 


jest pobudką do wyboru między Towarzystwami. 


bru Instytucyi przysłużę. 


poleca go zgromadzeniu ogólnemu do przyjęcia. 
"W tom  miajcen nrzerwano 
żone zostały do godziny 4 po potudniu. 

Udział członków w zgromadzeniu popołudnio 
wem był równie lezny jak przed południem. 


dawca Rady nadzorczej. 


- bueyi wyboru dyrektora, zgromadzenia ogólne były 
w tej mierze zawsze zerem, bo nadesłanie 400 do 
500 wotów pisemnych zmajoryzowało każde zgro- 


madzenie. Ze względu na dobro Instytucyi polecam 
przeto wniosek 


| P. Żuk St 
dniego mowey co do trudności znalezienia trzech 
równie zdolnych kandydatów, jakkolwiek więc żaden 
z wniosków 


dów na dobro Instytucyi będzie głosował za wnio- 
skiem R. N. 


sadę postawioną przez Radę nadzorczą, 
jeszcze do dania 10 pełnomocników 


wniosku. | 
Wniosek p. Trauczyńskiego godzi się w głównej 


jeszcze zniesienia prawa głosowania ptzez plenipoten- 


cza więć prawa nieobecnych i krępuje niezależność 
Jestem wiec i temu wnioskowi przeciwny. 

Prezes poddaje wnioski pp. Miłaszewskiego i Trau- 
czyńskiego. do poparcia, a gdy żaden z nich należycie 
popartym nie został, uznaje wnioski te za upadłe. 

Z porządku rzeczy odczytuje sekretarz Rady nad- 
zorczej poprawkę Dra Straszewskiego. Wedle tej 
poprawki brzmiałyby odnośne paragrafy statutu jak 
następuje: 

$. 85. „Zgromadzenie ogólne obiera z pomiędzy 

jących, i przez Radę 


praktycznym i tak racyonalnym, że nawet argumen- 


zgromadzeniu ogólnemu najważniejszej atrybucyi, 
skazuje je na rolę bezpożytecznego aparatu. Ze 


członków prawo głosowania maj 
Nadzorczą mu przedstawionych bezwzględną wię- 
kszością głosów prezesa Rady Nadzorczej i tegoż za- 
stępcę, oraz dwóch członków Rady Nadzorczej, tych 
ostatnich bez względu na ich uprawnienienie do 
głosowania na ogólnem zgromadzeniu; wybrani w ten 
sposób członkowie Rady Nadzorczej nabywają tego 
prawa ma czas swego urzędowania. oprócz tego wy- 
biera także dwóch dyrektorów i ich zastępców z po- 
między liczby co najwięcej trzech kandydatów na 
każdą z tych posad przez Radę Nadzorczą zgroma- 
dzeniu ogólnemu przedstawionych (§. 93 ustęp 6). 

§. 93 ustęp 6. „Przedstawiać większością dwóch 
trzecich głosów zgromadzeniu ogólnemu na każdą 
2 posad dwóch dyrektorów i ich zastępców -co naj- 
więcej po 3 kandydatów. 

$. 95 ustęp 2. „Dyrekcya skłąda się z 3 dyre- 
ktorów. Dwóch pierwszych wybiera ogólne zgroma- 
dzenie ($ 85) na lat sześć. (itd: bez zmiany), 

Gdy wniosek powyższy znalszł znaczne poparcie, 
otwiera nad nim Prezes dyskusyę specyalną. 

P. Jasiński. Sprzeciwiam się stanowczo po- 
prawce p. Straszewskiego, a to z powodów przy- 
taczanych przez jej stronników przeciwko wniosko- 
wi Rady nadzorczej, że „ezłonków Tow. pozbawia 
praw im należnych". Poprawka p. Straszewskiego 
sięga nawet dalej, bo pozbawia prawa głosowania 
ezłonków nieobecnych, nadając je w całej pełni tyl- 
ko obecnym. Natomiast zachowuje wniosek R. N. 
równość praw wykonywanych pośrednio. Poprawka 


członek Rady - Nadzorczej "Tow. 
Jeżeli przeto p. Męciński, tak doskonale sprawy 
Towarzystwa znający, a przytem tak logiczny my- 
Sliciel, uznał zasadę terna jako słuszną i tąkowa 
Radzie Nadzorczej przedstawił, widzę: w tem naj- 
wymowniejszy dowód, że zasada ta jest dobrą i 
sprawiedliwą. Jezeli p. Męciński następnie zrzekł 
się wniosku, uczynił to dla zepewnienia jednomyśl- 
ności wnioskowi Rady Nadzorczej, jeżeli zrobił o- 
fiarę ze swego przekonania, uczynił to dla zgody 
1, jak mu się zdawało, dla dobra instytucyi. Widzi- 
my przeto, że zrzeczenie się tego wniosku przez 
p. Męcińskiego było jedynie Środkiem do dopięcia 
kompromisu. Wszelkie zaś kompromisa są kulawe 
1 nigdy stanowczo nie załatwiają sprawy, a ponie- 
waż ja pragnę stanowczego załatwienia sprawy, 0- 
świadczam się całą siłą mego przekonania przeciw 
wnioskowi Rady Nadzorczej 


Nie moga mnie też Pr konkć przytoczone tu ar- 


wz. Ubezpieczeń. 


E c terna, a przyłączenia się do wniosku Rady Nad-| Dra Straszewskiego Sciesnia to prawo. Odwoluj 
gumenta. Że podstawą bytu i rozwoju każdego | zorczej. się przeto do poczucia spfawiedliwogci Szan. Tare 
społeczeństwa i każdej Instytucyi jest harmenia,| Skoro Rada Nadzorcza j 


przychyliła się do zdania, 
że wybór dyrektorów odbywać będzie większością 
2/3 głosów ujrzałem w tem gwarancyę pewną, że 
wybór dyrekcyi będzie zawsze odpowiedni i zgodnym 
z wolą 2/3 części kraju. 

Sżanowny Prezydent miasta przedstawia nam gro- 
zę położenia co do wyboru dyrektora, jezli skład 
Rady Nadzoczej -będzie niefortnuny. Czy wniosek 
Dra: Straszewskiego usuwa tą grozę? --Weale nie. 
W takim bowiem razie i wybór terna może być 
równie: niefortunnym, a zgrowadzenie ogólne nie bę- 
dzie - w „możności »zaradzenia) zlemu, -zmuszonem 
owszem będzie usankcyonować je. Zdaniem zaś mojem, 
znajdzie się w Radzie Nadzorczej zawsze 1/8 część ` 


jest stosowny podział praw 
Orgamiczne ich czynniki, temu nikt nie zaprzeczył, 
bo zaprzeczyć nie może, jako też, pomimo kuszenia 
Sig o to, nikt nie dowiódł, że harmonia ta, przez 
przyjęcie wniosku Rady Nadzorczej zwichniętą nie 
zostanie. Bo czyż może być mowa o harmonii tam. 
gdzie zgromadzenie ogólne, zamiast być najwyższą 
władzą decydującą, schodzi do roli rozjecmy pomię: 
dzy mniejszością a większością Rady Nadzorczej. 

ie przekonują mnie. również przypuszczenia hr. 
Włodka. Jeśliby skład Rady Nadzorczej miał być 
kiedy tak niepomyślnym, żeby zdolną była podać 
nam umyślnie dwóch nieukwalifikowanych kandyda- 


madzenia w przekonaniu, że tego nie dopuści. U- 
sposobienie potępiające kompromisa, jest złym do- 
radcą i może zrobić złe wrażenie na członków 
mieszkających w: oddaleniu od Krakowa. Pomimo 
upadku Tow. galicyjskiego konkurencya nie czeka 
z założón=mi rękami, a że z każdej korzysta spo- 
sobności, mógłbym wiele przytoczyć przykładów. 
Przyjęcie poprawki Dra’ Strsszewskiego jest więc i 
z tego względu szkodliwe, że niezadowolonych mo- 
że popchnąć do wystąpienia z naszego « Towarzy- 
stwa. = Polecam przeto tę sprawę głębokiej rozwa- 
dze Zgromadzenia. 

Dr Straszewski dowodzi, że wńiosek R. N. 
ukraca bardziej prawa członków niż jego popraw- 


i obowiązków pomiędzy 
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ludzi uczciwych, a wtenczas wróci wraz z jej kan- 
gólnego. W tem widzę wyższość wniosku Rady Nad- 


Szanowny Dr Zyblikiewicz powstaje przeciwko 
kompromisowi. Czy wywierałoby to dobry wpływ 
na opinię publiczną i oddziaływało korzystnie na 
rozwój instytucyj, gdyby Rada Nadzorcza swe spo- 


ła? Dziś możemy nawet otwarcie wystąpić, bo zda- 
nie gorsze ustąpiło lepszema; to też ostatnie je- 


Za najmniej praktyczny uważam projekt terna 
z wyrażonem tu życzeniem, aby R. N., przedstawia- 
jąc kandydatów, stawiała ich na 1szem, 2giem i 
ciem miejscu. W jakiem położeniu byłaby R. N. 
względem kandydatów na 2giem i 3ciem miejscu 
położonych, a w jakim znów względem nowego dy- 
rektora, gdyby kandydat na 3ciem miejscu posta- 


Mam też nadzieję, że panujący dziś antagonizm 
zniknie najpierw w łonie Rady Nadzorczej wobec 
słusznych ustępstw, a wyrozumiałość i skłonność 
do zgody powszechnej ztąd do publiczności prze- 


Powiada Dr Zyblikiewicz, że wszelkie wypełnia- 
nie obowiązków pociąga za sobą koszta i stawia na 
sądy przysięgłych 
że przy spełnianiu 
tamtych obowiązków są cele społeczne lub patryo- 
tyczne, tu zaś czysto finansowe. Tam mamy cele 
moralne, tutaj materyalne. Ofiary materyalne mogą 
być środkiem do dopięcia pierwszych, ale prze- 
szkadzają w osiągnięciu drugich. Celu ubezpiecza- 
się tanio nie osiągnie nikt przez ponoszenie ko- 
sztów zdwajających opłaty asekuracyjne, a taniość 


Wotować więc będę za wnioskiem Rady Nadzor- 
czej z głębokiem przekonaniem, że się przez to do- 


Gdy w ogólnej dyskusyi nikt więcej głosu nie 
zabiera, przemówił sprawozdawca Rady Nadzorczej 
p. Starowiejski, oświadczając, że uważa argu- 
menta wszelkie za wyczerpane przez poprzednich 
mowców, kładzie tylko nacisk na różnicę zasadni- 
czą jaka zachodzi między antagonistami wniosku Ra- 
dy Nadzorczej a jego adherentami. Poprawka Dra 
Straszewskiego i popierające ją argumenta opierają, 
się na podstawie teoryi, wniosek R. Nadzorczej 0- 
piera się na praktyce, na pewności środków zyska- 
nia dobrego zarządu, co zapewnia pomyślny rozwój To- 
warzystwa. Zasada wybierania dyrektora większością 
2/8 głosów usuwa wszelkie obawy majoryzacyi lub 
ubocznych wpływów. Najważniejszy zarzut kulmi- 
nował tu w utrzymywania, że odbieramy prawa 
zgromadzeniu ogólnemu. Nie będę powtarzał grun- 
townych wywodów, że prawa te wykonywać można 
pośrednio, ale zwracam na to uwagę, że wniosek 
p. Straszewskiego nie uchyla też niesprawiedliwości 
przelewania wszystkich praw. na obecnych ña zgro- 
madzeniu członków, odejmując je nieobetnym, że 
zaś ci ostatni ofiar na zjeżdżanie robić nie mogą, 
wykazano to już dostatecznie. Praktyka, sprawie- 
dliwość i dbałuść o dobro Towarzystwa były prze- 
wodnikami przy uchwalawiu wniosku co do zmian sta- 
tutu, z tych samych powodów Rada Nadzorcza 


obrady, które odło- 


Po otwarciu posiedzenia zabiera głos sprawoz- 


P. Starowiejski. Z porządku rzeczy przed- 
stawiam zgromadzeniu wnioski na piśmie oddane 
przez pp. Miłaszewskiego, Trauczyńskiego i Dra 
Straszewskiego. P. Miłaszewski zgadza się na za- 
ale żąda 
z łona zgro- 
madzenia ogólnego. Jestem za odrzuceniem tego 


zasadzie 7 wnioskiem Dra Straszewskiego, żądając 


cye a nadto wymaga ustnego głosowania; ograni: 


ka, ta bowiem zapewniając prawa członkom gorli- 
wym, odbiera je tym tylko, którzy się ich samo- 
chcąc zrzekają, wniosek zaś R. N. odbiera je wszy- 
stkim bez wyjątku. 

Hr. Męciński wyjaśnia ponownie, że członko- 
wie, wybierając bezpośrednio Radę nadzorczą, wpły- 
wają tem samem na wybór Dyrekcyi zgodny z wo- 
lą całego ogółu członków. 

P. Darowski oświadcza się za wnioskiem R. 
N., który ułatwia wybór i daje gwarancyę najspra- 
wiedliwszego dokonania go. 

P. H. Kieszkowski Dyr. Ref. Tow. Ubezp. 
Natura wniosków, które są przedmiotem obrad 
Wys. Zgromadzenia, wyklucza współudział Dyre- 
kcyi w dyskusyi. Nie w celu poparcia lub zbijania 
jednego lub drugiego wniosku, ale w celu wyja- 
śnienia sprawy, o którą chodzi, pozwolę sobie głos 
zabrać. W ciągu tej długiej dyskusyi wyczerpano 
przedmiot wszechstronnie co do formy, treści i 
skutków, ale nie podniesiono istoty rzeczy, nie 
przedstawiono jasno i otwarcie tego stanu, który 
jest, z którym liczyć się trzeba i który te wnioski 
powoduje. Otóż ten przedmiot zamierzam wyjaśnić. 
Słyszałem tu wypowiedziane zdania, że nie ma an- 
togonizmu, z innej strony podnoszono, że antago- 
nizm istnieje, Otóż oświadczam, że antagonizmu 
w ścisłem znaczeniu tego słowa nie ma, ale jesteś- 
my w stanie wymagającym koniecznego porozumie- 
nia się, gdyż w przeciwnym razie antagonizm, któ- 
rego nikt z nas dla dobra instytucyi sobie nie ży- 
czy, może się wyrodzić. Istnieje przeto pomiędzy 
członkami różnica zdań, istnieje cicha walka o za- 
sady, są nieporozumienia, ale nikt otwarcie tego 
stanu nie wyjawia. Wedle mego zdania, jest 
to taktyka niewłaściwa, lepiej sprawę jasno i o- 
twarcie przed trybunałem Zgromadzenia ogól- 
nego przedstawić, które w: takim razie będzie 
miało łatwiejsze zadanie rozstrzygnięcia. Otóż wy- 
znajemy otwarcie, że członkowie z wschodniej czę- 
ści kraju nie chcą być majoryzowani przy wyborze 
Dyrekcyi przez Zgromadzenie ogólne, na które 
przybyć nie mogą, a członkowie z zachodniej czę- 
ści boją się majoryzowania w tej sprawie przez 
członków Rady nadzorczej z wschodniej części kra- 
ju, którzy w tej Radzie są w większości. Uwzglę 
dniając ten stan sprawy, ten fakt, któremu nikt 
nie zaprzeczy, może dopiero Zgromadzenie ogólne 
ocenić, czy Rada nadzorcza dąży do przywłaszcze- 
nia sobie władzy, czy chce wyzyskiwać swoje pra 
wa lub czy też pragnie godzić przeciwności i róż- 
nice zdań. Przy ocenieniu tej sprawy nie spuszczaj- Kasa Osz zędnósci w Krakowie. | 
my z oka ani na chwilę, że Rada nadzorcza jest l 
reprezentantem wszystkich członków Towarzystwa] Stan wkładek dnia 28go lutego 
wzajemnych ubezpieczeń, że w tej Radzie nadzor- 


tamtych Panów do krzyku: „To ukrócenie praw 
naszych“, a my uległością i ustepstwami nie za- 
sypujemy wcale rozdzielającej nas przepaści, ale 
takową rozprzestrzeniamy, obudzając w antago- 
nistach naszych przekonanie, jakoby pretensye 
ich były uzasadnione. Tu żadne ustępstwa na nic 
się nie przydadzą — przeciwnie, jedna koncesya 
będzie za sobą pociągać dalsze koncesye, a dokąd 
nas to w końcu zaprowadzi? Gdybym miał to prze- 
konanie, że koncesyą taką można okupić spokój na. 
zawsze, niewahałbym się dla miłej zgody skłon + 
się do tego. Ale fakta przekonują mnie, że tak n e 
jest. Niedawno zrobiliśmy koncesyę, aby zgroma- 
dzenie ogólne wyrzekło się prawa wyboru Rady 
nadzorczej, dziś żądają od nas, abyśmy się zrzekli 
prawa wyboru Dyrekcyi, za rok będzie nowe jakieś 
żądanie, a my powoli, dla miłej zgody, dla złago- 
dzenia antagonizmów i różnicy zdań wyrzeczemy 
się wszystkich naszych praw. Jestem przeto bez- 
warunkowo za tem, aby położyć koniec wszelkim 
dalszym ustępstwom, bo to nie przyczyni się wcale 
do pojednania i zażegnania burzy. Popieram naj- 
silniej wniosek Dra Straszewskiego, aby Rada Nad- 
zorcza przedstawiała kandydatów, a zgromadzenie 
ogólne miało prawo wyboru. Tym sposobem przy- 
muszeni będą członkowie na wschodzie mieszkający 
przybywać na zgromadzenia ogólne, chociażby raz 
na 3 lata, a czem częściej i liczniej przybywać bę- 
dą, tem prędzej porozumiemy się z sobą i dojdzie- 
my do tyle upragnionej zgody, która w drodze kon- — 
cesyi do skutku nie przyjdzie. e 
M. Pawlikowski. Wedle mojego przekonania nie 
ma w naszej instytucyi antagonizmu narodowościowe- 
go, ale jest antagonizm odległości geograficznej. Obroń- 
cy poprawki Dra Straszewskiego powtarzali kilka- 
krotnie, że poprawka ta nie ukróca niczyich praw, 
gdyż każdy przybyć może, kogo tylko brak gorli- 
wości nie wstrzymuje. Nie róbmy z gorliwości 
wyłącznego przywileju Krakowa. Mnie Się zdaje, że 
tu chodzi bardziej o przywilej wybierania dyrektora ' 
przez tych, którym łatwiej przybyć na Zgromadze- | 
nie ogólne. Właściwiej zaś i sprawiedliwiej jest po- ` 
zostawić to Radzie nadzorczej, która na podstawie — 
zmian dokonanych w sposobie jej wybierania repre- 
zentuje teraz kraj cały. Poświęćmy wszyscy przy- 
wileje osobiste. Głosować będę za wnioskiem Ra- 
dy nadzorczej. Y $ 
(Dokończenie nastąpi.) 


i 1878 roku wynosił ..... złr. 4,701,471 c. 4 
czej są zatem przedstawione opinie członków z każ- Od 1 do 31go marca 1878 r. — 
dej części kraju. ZOZO POZA złr. 169,925 e. 35 

Gdy w skutek opróżnienia posady dyrektorskiej Razem zb. 4,871,399 c 39 
w naszej instytucyi, zaczęto się w kraju zastana- REC A "158,768 NER 
wiać nad tą sprawą i tak opinia publiczna, jako- Se a EEE RN el ie 3 
też całe dziennikarstwo krajowe potępiło dotych- RA. 8 

ie 2 : Be LBTSSTORU N R złr. 4,712,631 e. 08 E 
ezasowy modus wyborezy, gdy ciagle nowe projekta 4 


i zmiany statutu w tym kierunku się pojawiały, 
uznali członkowie Rady nadzorczej za rzecz wagi 
największej, aby się nad tą Sprawą zastanowić. 
W tym celu zjechali się wszyscy członkowie Rady 
na poufne zebranie do Lwowa, a wyczerpawszy 
przedmiot najgruntowniej i najwszechstronniej, przy- 
sali do-prz konania, że równowaga praw członków 
oraz usunięcie wszelkich obaw majoryzowania tak 


Wieden 7 kwietnia. Bs 

A Dkowita. — Na naszem targowisku ruch | 
w ciągu tygodnia nieco więcej ożywiony ustąpił miej- 
scu zupełnemu zastojowi; notujemy nominalnie 32:75 
zł. — Peszt, 6go kwietnia 31°75 — 32°— ak. 
— Wrocław, 6go kwietnia: na kwiecień 51-— 
wrk. płacono. na lipiec-sierp. 51’— mrk. płacono. — 


Z jednej jak z dragiej strony spoczywa w tem, aby Szczecin, 6go kwiet. w miejscu 51: — mark., na 
Dyrekcya nie prostą większością głosów, ale wię- wiosnę 50°80, na czerwiec - lipiec 52°50 mrk. Ber- 


kszością dwóch trzecich głosów przez Radę nadzor- 
czą była wybieraną. W tem postanowieniu leży 
cały punkt ciężkości wniosku Rady nadzorczej. To 
postanowienie usuwa możność majoryzacyi zachodu 
przez wschód i daje zapewnienie zupełnej równości 
praw. Rada nadzorcza poszła w tym kierunku je- 
szcze dalej, gdyż zgodziła się na to, aby w razie 
nieuzyskania ?/, głosów dla jednego kandydata, 
sprawa do rozstzygnięcia Zgromadzeniu ogólnemu 
przedstawioną została. 

Kładąc jeszcze raz nacisk na to, że głos mój 
należy poczytywać li tylko za informację, ale nie 
za popieranie jednego lub drugiego wniosku, gdyż 
do rozstrzygania tej sprawy Dyrekcya powołaną 
nie jest, muszę tylko Wysokiemu zgromadzeniu 
zrobić to przedstawienie, że kwestya ta jest ogro 
mnej wagi i na losy Towarzystwa w przyszłości 
wpłynąć może. Przepraszam, że pozwolę sobie u- 
żyć porównania może cokolwiek drastycenego, ale 
charakteryzującego doskonale naszą sytuacyę Re: 
putacya instytucyi finansowej jest podobną do re- 
putacyi kobiety. [m mniej o niej mówią, tem lepiej 
dla niej. Wywoływanie różnie zdań, agitacye, ga- 
daniny, krytyki, reformy, projekta są dla” każdej 
instytucyi finansowej tak szkodliwe, jak szkodliwem 
jest dla reputacyi kobiety, jeżeli wszyscy ją znają 
i wszyscy © niej mówią. Wywołanie draźliwości 
wzbudzi spory i polemikę, wzajemne ustępstwa 
wzmocnią i ustalą zgodę. Instytucya nasza spoczy- 
wa dzięki Bogu na silnych podwalinach i w posa- 
dach zachwiać się nieda. Ale na tych podwalinach 
budowaliśmy i budujemy coraz nowe instytucye. 
Jak ścisłą spójnią, solidarnością i zasadą veribus 
unitis doprowadzilismy do tego co jest, tak też i 
w przyszłości tą wypróbowaną potęgą zgody i siły 
w jednomyślności powionismy dążyć, aby budowa 
ciągle wzmacniana była, aby ani jednej cegietki 
wspólną pracą położonej, rosterką sił nie uron ć. 
Jeżeli przeto dzisiejszem rozstrzygnięciem przez 
zgromadzenie ogólne nie zgtadzimy antagonizmu, 
będziemy mieli więcej do czynienia z naszymi przy- 
jaciołmi, jak z naszymi wrogami. 

Dr Zyblikiewicz. Zwolennikom wniosku Ra 
dy Nadzorczej idzie o dwie rzeczy, najprzód aby 
nieukrócić praw Członków Towarzystwa zamieszka- 
łych w wschodniej części kraju, i aby doprowadzić 
do zgody. Byłbym pierwszy za jednym i drugim 
celem, gdyby przez to prawa nasze narażone nie 
były; ale wniosek Rady Nadzorczej dogadza życze- 
niom tamtych członków, a naszych życzeń nieu 
wzgiędnia. Pytam, czem ukrócamy prawa człon- 
ków wschodniej części kraju? Zapraszamy ich aby 
najczęściej i najliczniej przybywali na zgromadze- 
nia ogólne, gdzie z praw swych w całej pełni ko- 
rzystać mogą. Jeżeli niechcą korzystać ze wszy- 
stkich praw, tylko z prawa wyboru dyrekcyi, niech 
przybędą raz na trzy lata. A kto-powiada że i to 
mu za trudno, dla tego niema rady, ten niech zo- 
stanie w domu. Zapatrując się na tę sprawę ze 
stanowiska szerszego, z przykrością przychodzi mi 
przyznać, że sami słabością swoją i uległością wy- 
rzadzamy Sobie szkodę. Od lat dziesiątek patrzy 
liśmy na to z ubolewaniem, jak w każdym kierun- 
kn wrogie nam żywioły kierowały sie zasadą divi- 
de et tmpera, która niestety bujay grunt u nas) 
znalazła. Dziś sami to wywołujemy, a nie wroga 
wie nasi. Dziś sami wynaleźliśmy Wschód i Zachód, 
nie w polityce, nie w życiu społecznem, ale w in $ 
stytucyi finansowej, «która  grgnic geograficznych 
mięć nie powinna. Lada blahy: pretekst pobudza | 


lin, 6-go kwietnia: w miejscu 52:20 mark., na 
kwiet.-maj 51:80 mrk., na czerwiec - lipiec 53°10 - 
mrk., na sierpień-wrzesień 54°80 mrk. Paryż, 6go — 
kwietnia na ten miesiąc 60°50 frank., na maj 60:75 
frank., na maj-sierp. 61:25 frank 

Nafta. — Wieden, 7go kwietnia z dworca 
960 złr. za 50 kilo. z cłem. Brema, 6go kwiet. 
1060 mrk. — Hamburg, 6go kwietnia w miejscu. 
10:80 mrk., na kwieć. 10°80 mrk., na sierp. -grudź. — 
11:90 mrk. — Antwerpia, 6go kwiet. 271, frk. 
Nowy Jork, 6go kwietnia (za galonę = 2, kilo 
czyli 3, litra) 11%, ct. pap., — w Filadelfii - 
115’, ct. pap. 


Peszt 3 kwietnia. (Targ Doo 


Płacono za pszenicę na 74 kilogram. od 11:35 do 
11:45 złr.; na-79 kilogram. od 12:40 do 125'0 złr.; 
żyto na 70 — 72 kilogram. od 7:75 do 8:— złr.; 
jęczmień na 62 — 63 kilogram. od 0'— do —— 
złr.; owies na 36 — 40 kilogram. od 6:75 do. 6:90; 
kukurudze na 74 kilogram. od 7:40 do 7:45; proso 
od 7.— do 7:25; olej od 46:50 do 46°75 złr.; spi- 
rytus od 31°75 — 32'— zł. 

Wroctaw 3 kwietnia. 

Placono za pszenicę w miejscu na 200 funt. po 
20:20 mrk.; żyto na 200 funt. po 14-— mrk.; o- 
wies na 200 funt. po 13:60 mrk.; rzepak na 150 
funt. brutto po 30°75 mrk.; olej po 70:50 mrk. — 
Spirytus po 50:70 mrk. 


Przyjechali do Krakowa od d. 7 do 8 kwiet. 


HOTEL SASKI. Dr. S. Jabłoński, E. Pogonow- 
ska, J. Straszewski z Galicyi, A. Lisiecka z córką 
z Rosyi, W. Zwoliński z Wołynia, Ant. Łyskowska 
z córka z Prus, A. Radgowski z żoną z Warszawy, 
Stan. Stablewska z Poznańskiego, Korn Janiszewska 
z Kongresówki, J. Podlewski ze Lwowa, Wineenty 
Wolfin z Warszawy. 


Rada na uwzględnienie zasiugujaca. 


Pomiędzy chorobami, jakie sie najczęściej wydarza- 
ją w statystyce przypadków śmierci, należy suchoty 
płucowe uznać za takie, które najczęściej sprowadza- 
ja na familie żałobę i na poczet których największą 
ilość wszystkich przypadków śmierci zaliczyć należy. 
Nauka nie odkryła dotychczas pewnego środka lecz- 
niczego, lecz ograniczyła się przeciwnie do tego, że 
sprawiała ulgę suchotnikom, a przez staranne pielę- 
gnowanie przedłużała ich żywot o lat kilka. Każdy 
wie, że chorującym na piersi zaleca się pobyt w eza- 
sie zimy w łagodnym klimacie i w największej o ile 
można bliskości borów sosnowych, których wyziewy 
wywierają tak skuteczny wpływ na płuca. Na nie- 
szczęście nie może wielu chorych zmieniać swego po- 
bytu i do nich to w pierwszej linii zwraca się ni- 
niejszy artykuł. 2 

Robione najpierw w Brukseli a odtąd we wszyst- _ 
kich prawie miejscach powtórzone próby wykazały, ~ 
że smoła, produkt żywiczny sosny, wywiera na cho- 
rujacych na piersi i płuca wpływ najpomyślniejszy. 

Produkt ten zasługuje więc już dla tego samego 
w wysokim stopniu na uwagę wszystkich chorych. — 
Tymczasem podnieść należy dalej, że właśnie na po- 
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rzonem zostato innemu dyplomacie, któryby nietyle 
zdolnościami nadzwyczajnemi, jako raczej szczerem 
zamiłowaniem pokoju umiał pozyskać zaufanie an- 
gielskich mężów stanu. National Ztg dodaje, że 
w Petersburgu wśród politycznego niezadowołenia 
zwracają gię również oczy na hr. Szuwatowa. 
„Paryż 8 kwietnia. Wczoraj odbyły się uzupel- 
niające wybory do Izby w 15 okręgach wyborczych 
na miejsce nieuznanych wyborów. Dotychczas wia- 
domych jest 11 wyborów i w nich wybrano samych 
tylko republikanów. 
Londyn 8 kwietnia. Książę Westminsterski, 
lordowie Shaftesbury, Camoys i inni podpisali pe- 
tycyę do królowej i przygotowali ją. Ubolewają 
oni nad powołaniem rezerw. i proszą królowej, aby 
użyła wpływu swego dla popierania zamiaru ze- 
brania się kongresu. Times donosi z Petersbur- 
ga: Tłumaczą tu, że chyba ks. Ghika nie zrozu- 
miał ks. Gorczakowa, gdyż ten nigdy nie od- 
mawiał dopuszczenia rozpraw nad kwestyą Besa- 
rabii; gabinet petersburski nie zaprzecza, że kwe- 
stya ta dotyczy interesów Europy,ale jeszcze nie przy- 
znał tego wyraźnie. Standard donosi z K onstan- 
tynopola: Chedive zawiadomił, iż ogłosi sig. 
niepodległym, jeśli Turcya zawrze traktat prze- 
ciw Anglii. Według Timesa, dwie dywizye jazdy 
wróciły przez Braiłę i Tulczę do Rosyi, podczas y 
gdy trzy pułki kozaków z dwoma bateryami i 11-ty i 
korpus przez Ruszczuk, ruszyły w pochód z po- 
wrotem do kraju. 
Londyn 3 kwietnia. Times sądzi, ze. dzisiej- 
sze rozprawy w obu Izbach parlamentu rozstrzy- 
gną prawdopodobnie politykę wschodnią Anglii osta- 
tecznie. Parlament zdecyduje, czy zgodnie z inte- a 
resami Europy i Anglii można Rosyi dozwolić na | 
uzyskanie takiej zupełnej przewagi na wschodzie 
Europy, do koła morza Czarnego i w Azyi, jaką jej © 
daje traktat w San Stefano. Dopiero gdy kwestya a 
ta rozstrzygniętą zostanie głosem parlamentu, wte- 
dy droga postępowania, jaką rząd angielski ma 
obrać, będzie uproszczoną a cała atmosfera kwe- 
styi wschodniej będzie może czyściejszą. | 
Petersburg 7 kwietnia. Dziś o godz. 10'/, 
rano przybył tu W.Ks. Michał z rodziną z Kaukazu 
i przyjmowany był na dworcu przez (Cesarza i 
członków rodziny cesarskiej. Lud tłumnie zebrany s 
okazał W. Księciu zapał. — i 
Petersburg 8 kwietnia. Agence russe mówi, d 
że jest upoważnioną do zaprzeczenia najzupełniej 
wiadomości zmyślonej, jakoby gabinet cesarski 
miał nadzwyczajnemu posłowi rumuńskiemu 0- 
świadczyć, że sprzeciwiać się będzie rozbiorowi 
kwestyi o Besarabię na kongresie. Rząd rosyjski 
przyznał każdemu państwu w łonie kongresu 
bezwzględną wolność w ocenieniu i działaniu, 
Ostatnie wiadomości pozwalają przypuszozać pod- 
jecie na nowo projektu kongresu. © 
Konstantynopol 7 kwietnia. Za rozkazem 
wydanym z pałacu, bióro prasy otrzymało pole- 
cenie wstrzymania się od wojowniczych artyku- 
łów i zachowania się w obec Rosyi neutralnie. 
re TT TT 
'TKursa. Wiedeń 8 kwietnia, godz. 2 m, 30. 
po poł. — Renta papierowa 61:90.— Renta grebrna 
6550 — Renta złota 78:35. — Losy z r. 1860 
11075. — Akcye Banku Narodowego 198:—. — 
Akcye kredytowe 215:30, — Londyn 121:35, — | 


gujo na tem większe zalecenie, ponieważ wielu na |odpłynąć. W. książe Mikołaj obecnym będzie ju- | russe i Journal de St Petersbourg wyrażają się 0} ciona; ale dopóki ja żyję,” nie zostanie rozbrojo- 
piersi cierpiących nie zna wcale stanu swej choroby | tro jako w święto Zwiastowania (v. s.) na nabo- | nocie lorda Salisbury, aczkolwiek z drugiej strony ną*. W ten sposób przemówił widocznie nie tyl- 
inne nieurzędowe organa rosyjskie potępiają to|ko ks. Rumuński ale i Hohenzolern. 


i sądzi, że napada ich jeszeze mocne zaziębienie lub żeństwie w kąplicy poselstwa rosyjskiego. Admirał € a i é Eu | ale 1 1 : 
lekki katar plucowy, gdy już suchoty się wywiazaly. | Hornby przybył tutaj. umiarkowanie. Najważniejszym jednak objawem Wybitnie rosyjskiem jest następne przemówienie 
Najpraktyczniejszy sposób użycia smoły jest w for- Konstantynopol 6 kwietnia wieczór. Dziś był telegrafowany już w sobotę artykuł Nordd. urzedowéj Nordd. allg. Ztg, o Rumunii, w którem 


mie kapsułek. P. Guyot, aptekarz paryski, wyrabia | odpłynął z San Stefano do Sebastopola oddział | allg. Ztg dla tego, że widzą w nim myśl i bez- mówi, że Rumunia byłaby chętnie Besarabią oku- 
małe, konieczne kapsułki wielkości pigułek, które pod wojsk rosyjskich. W. ks. Mikołaj wrócił do San | pośrednie wystąpienie ks. Bismarka, Artykuł ten, | piła swoją niepodległość przed dwoma laty, a teraz 
cienką powłoką zawierają dozę najlepszej i najczyst- | Stefano. Prezes ministrów nie był od kilku dui tak jej Besarabia stała się drogą, że ma być bry- 
szej smoły norwegskiej, i z których dwie lub trzyjw Porcie. mawia za możnością kompromisu i za konieczno- lantem w koronie świeżo kreowanego monarchy, pod- 
wzięte przed każdem jedzeniem, w przypadkach za-} Washington 6 kwietnia. Rząd amerykański|ścią zmiany traktatu San Stefano, jeżeli się chcej porą potęgi rumuńskiej i niemożna jej pozbyć się 
ziębienia, w chorobach płue, astmie i suchotach spro- |nakazał okrętom wojennym chwytać statki pro-|uniknąć nowej wojny. System nerwowy pewnych |na korzyść Rosyi, której była posiadłością. Dzien- 
wadzają natychmiastową prawie ulgę. Ponieważ każdy | wadzące handel niewolnikami. kół wiedeńskich, tak dalece stał się czułym na nik rzeczony przypisuje to albo wplywom obcym (au- 
fiakonik zawiera 60 kapsułek, przeto cała kuracya wszystko, co pochodzi z Berlina, a koła te tak stryackim ?) albo charakterowi tiatodowemu Rumu- 
nie więcej kosztuje jak 10 do 12 centów dziennie, a dalece nawykły do pessymizmu, że wolą one dla| nów, który nie zachęca, aby się zatym krajem uj- 
robi zbytecznem każde lekarstwo w formie tyzany, bezpieczeństwa, raczej wszystko na złe tłumaczyć, mować. Wreszcie jeśli dziś Besarabia tak drogą sta- 
pastylek lub syropów. niż choćby na chwilę łudzić się. Jest to przezor- ła się Rumunom, jutro mogą oni tęsknić za Buko- 
P. Guyot przyjmuje gwarancye za te tylko flako- ność, której po tylu srogich doświadczeniach po- winą, albo ¡domagaé się innych posiadłości, które 
niki, które na etykiecie mają jego podpis w trójko- tępiać nie można. Przypisujemy jej ocenienie ar- dawniej należały do Multan i Wołoszczyzny. 
lorowym druku. (603) kułu organu ks. Bismarka, przesłane nam przez , Dziś rozpocząć się mają rozprawy w parlamen- 
Dostać można w Krakowie w aptekach pp. Trau- wet żadnego nie aresztowano adwokata. Przytrzy- | naszego wiedeńskiego korespondenta. Rzeczywi-} Cie angielskim nad mesażem królowej. Wywrą one 
czyńskiego i Redyka; tudzież w aptekach pod ście jednak nie możemy w owym artykule dopa- niemały wpływ na ogólne położenie. RAE 
„SŁONIEM* i pod „GWIAZDĄ”* ;we Lwowie w ap- trzeć się nie nowego a groźnego dla Austryi. Zarzut Ton przyjazny 1 pojednawczy, którym dzienniki 
teee p. Mikolascha; w Czerniowcach w aptece p. wiło to żadnego wrażenia w: Warszawie, która jest f uczyniony nie Austryi, ale jej polityce, iż podcząs rosyjskie przemawiały o Austryi niedawno, miano- 
Golichowskiego. obrony Plewny nie dała wyrazu swoim Zyczeniom; | wicie W Czasie pobytu jen. Ignatiewa w Wiedniu, 
PE ea jest śmiałym, właściwym ks. Bismarkowi manewrem, jednocześnie z wyjazdem jego ztamtąd zmienił się 
który jest perfidią, jeżeli wpływ gabinetu berliń- |jznowu na wyzywający i wojowniczy bardziej może 
skiego przestrzegał wtedy Austryę; w przeciwnym niż był kiedykolwiek. Cała prawie prasa robi rzą- 
bowiem razie jest tylko ostrą ale nie zasłużoną | dowi gorzkie wymówki, że posyłając swych dyplo- 
krytyką. Lecz należy to już do historyi, a co się| matów, jak gdyby gołębi z różczką oliwną do sto- 
tyczy dnia dzisiejszego, inspirowany artykuł ber- lie europejskich, daje pozory, że dla Rosyi pokój 
linskiego dziennika wyraźnie naznacza, że nie mo- | jest niezmiernie pożądanym, że ona wojny prowa- 
obrady nad projektem ustawy o podatku dochodo- | że być obojętnem Niemcom, aby interesa Austryi dzić nie może, „gdy tymczasem tak nie jest, bo ca- 
były dotkniętemi i oświadcza, że jak Anglia oraz ła Rosya czuje, że wojna być musi i nie wzdryga 
Austrya, tak samo Niemcy są zdania, że traktat się jej zgoła.* Russkij Mir wyraża się szyderczo, 
San Stefano utrzymać się nie da. że „polityka rosyjska odbywa pielgrzymkę po Eu- 
Artykuł Nordd. Deutsche Ztg może mieć na ce- ropie, tułając się wszędzie i prosząc o zmiłowanie 
lu wywieranie łagodnej na Rosyę presyi, ułatwienie |to w Londynie, to w Wiedniu.“ — „Co wypadnie 
jej cofnięcia się i zawiązania nowych układów.|z tej tułaczki? pyta dziennik. Czy długo jeszcze 
W tym względzie może on być niekorzystnym dla tak poniewierać się będziemy? Ico tak dalece 
Austryi, dla której stanowcze rozwiązanie byłóby | mamy do ustąpienia?* I odpowiada: że ustępować 
sejmu węgierskiego w zakres ich działania wcho- jedynie zbawczem; nieprzyjaznym jednak nie jest. [na rzecz Austryi cokolwiek z tego, co zdobytem zo- 
Zdaje się rzeczywiście, że wszystko zmierza do za- stało przez Rosyę tylu ofiarami, byłoby słabością 
wiązania nowych układów i że Rosya widząc gro- i nierozsądkiem, równającym się chyba — ustep- 
żące niebezpieczeństwo pragnie tego gorąco. W An- stwu Galipoli na rzecz Anglii. Gorzej jeszcze, bo 
glii stronnictwo pokojowe podnosi znowu glowe| Anglia zajmując Dardanele, zawsze coś przecież 
a w Austryi zdaje się, że słabną znowu wido- ryzykowała, narażając się na ewentualny opór wojsk 
ki wyzyskania chwili, którą tak szumnie głoszo- rosyjskich, gdy tymczasem Austrya, nie ruszając 
no, jako nader pomyślną. Dyplomatyczny tym- się z miejsca i nie ryzykując nie zgoła, chce dzie- 
czasem przebieg sprawy zależnym jest wciąż od o-| lić się z Rosyą owocami jej ofiar i wysileń i wy- 
czekiwanej odpowiedzi na notę lorda Salisburego. | maga dla siebie „lwiej cząstki* w tym podziale, 
Telegram powyżej umieszczony donosi, że nota nie mając żadnych praw po temu. „Życzeniem jest 
ta wręczoną już została przez lorda Loftusa a do- całego narodu rosyjskiego, — powiada w końcu 
daje ważną wiadomość, że jenerał Langenau wrę- dzieunik — aby Austrya zdobyła sobie z bronią 
czył jednocześnie list cesarza Austryackiego w od-|w ręku korzyści, jakie pragnie wyłudzić sobie na 
powiedzi na list cesarza Aleksandra, przywieziony | Rosyi darmo! Byłoby hańbą dla nas, gdybyśmy 
przez jenerała Ignatiewa, oraz uwagi rządu au- takim „przyjaciołom* jak Austrya, własnemi ręka- 
stryackiego o traktacie w San Stefano. Wiadomość [mi wydobywali z ognia pieczone kasztany.“ — 
ta jest ważną, bo Świadczy, że gabinet wiedeński W tym sumym duchu, a nawet w wyrazach jeszcze 
sformułował nareszcie swoje żądania. Odpowiedź | bardziej wyzywających, przemawiają dziś o Austryi 
zatem gabinetu petersburskiego na oświadczenia|i inne dzienniki rosyjskie. St, Pet. Wiedomosti 
angielskie i austryackie, stanie się punktem wyj- zaś na dowód, że Rosya „nie może już liczyć na 
ścia dla dalszego działania. Wiener Abendpost pi-| przychylność Austryi*, przytaczają słowa, wyrze- 
sze: „Nota okólna margr. Salisburego stoi jeszcze | czone jakoby przez Ignatiewa po powrocie z Wie- 
wciąż na pierwszym planie. Z wielu stron przypu- dnia wobec „pewnej osoby, upoważnionej do po- 
szczają, że gabinet petersburski, pomimo stanow- | wtarzania tych słów.“ Jen. Ignatiew miał powie- 
czego tonu tego dokumentu, nie zerwie w odpo-|dzieć: „nastrój wojowniczy Anglii oddziałał tak 
wiedzi swej dyskusyi, lecz przeciwnie usiłować bę- | wyraźnie na Austryę, że na nikogo już w Wiedniu 
dzie nawiązać porozumienie się w kontrowersyi. Wno- | liczyć nie można. Usposobienie nieprzyjazne dla 
szą to głównie ze spokojnego sposobu, w jaki Rosyi i wojowaicze opanowało wszystkich, nawet 
Agence russe mówi świeżo o istniejących jeszcze | partya wojskowa z Arcyksięciem Albrechtem na| Srebro 106715. — Napoleony 9:71. — Lombardy 
trudnościach, a do pewnego stopnia także z posta-jczele, nie jest mu obcą. Wszyscy utrzymują, żeśmy|69-—, — Losy z roku 1864 13450. — Akcye 
wy ministeryalnej prasy pruskiej, która jak mnie-jich oszukali, i wszyscy srożą się na nas. ... Tolkolei Karola Ludwika 24375. — Akcye kolei 
mają, uspakajająco oddziela na opinię publiczną |też jedyną korzyścią, jaką odniosłem z podróży | Lwowsko-Czerniowieckiej 119.25. — Akcye kolei 
w Rosyi.* A zatem, za pośrednictwem Niemiec po-| mojej do Wiednia, jest to, żem zbadał grnntownie| weg, półn.-wschodn. 109:5.— Anglo-Bank 95:50. 
rozumienie: oto istotne znaczenie słów Wiener|panującego tam ducha, i upewniłem się, że jeżeli | Opligacye indemn, galic. 84°70. — Losy prem. 
Abendpost; a może i istotne streszczenie położenia | Austrya nie rozpocznie z nami wojny na własną |węgierskie 78:—. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
k. |w chwili obecnej. — List z Petersburga do Pol.|reke, to prędzej lub później przyłączy sig do woj-|_-__ — Akcye kolei półn. zach. austr, —— 
Corr. mówi także o porozumieniu i opiera je na|ny, którą rozpocznie Anglia.“ 6%, Listy zast. hipoteczne 89-——. Marki 59:80 
dawnym planie rozbioru Turcyi. Jeżeli list ten wy-| Ruble 121-25. — 6%, Listy zast. galic. Zakładn 
raa myśl rady gey digo, jest be bardzo kredyt. Ziem. 87.25. 
pojednawczą, ale niepoświęca nic z traktatu San WAREZ I z 
Stefano. Główną podstawą porozumienia byłoby Usposobienie giełdy : stałe. 
utrzymanie wpływu Rosyi we wschodniej części pół- i o ETA 
wyspu, oddanie zachodniej części pod wpływ Au- REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


stryi, oddanie greckiego żywiołu pod opiekę Anglii; 
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utrzymanie władzy Sułtana w Konstantynopolu ; za- 
łatwienie zgodne z Anglią sprawy cieśnin. Austryi 
Pociągi na kolejach żelaznych. 
ME" Godziny przybycia 1 odjazdu pociągów 


jednak na mocy tego planu dustalaby się tylko 
Bośnia i Hercegowina. Jest to po prostu wskrzesze- 
je misyi jen. Sumarokowa. I tyleby zadano sobie 
pracy po to, aby po półtora roku powrócić do tej 

an kolei Galicyjskiej obliczone weńłng ze 

gara pesztenskiego (różnica od Krakowskie. 

go o 4 minuty); zus na kolei e. Ferdynanda 

według zegaru pragakicgo, o 13 minut pó” 


zasadniczej myśli. 
źmiej od krakowskiego. 


jakikolwiek przyszłoby o nim wydać sąd, prze- 
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Depesze telegraficzne. 


Paryż 6 kwietnia. Mómortał diplomatique pi- 
sze: Pomimo wszelkiego nalegania, aby rząd an- 
gielski wypowiedział zdanie swoje o organizacyi 
Wschodu, tłumaczy się tenże, iż tylko Europa mo- 
że o tem orzekać. Zdaniem jednak prywatnem mi- 
nistrów potrzebaby połączyć Bułgaryę, sięgającą tyl- 
ko do Bałkanu, z Rumunią, uznać autonomię Ar- 
menii, umniejszyć wynagrodzenie kosztów wojny do 
połowy i sprostować granicę Grecyi. Anglia zamie- 
rza proponować opłatę od przewozu przez Darda- 
nelle na rzecz wierzycieli tureckich. 

Rzym 6 kwietnia. Kardynał Berardi umarł 
(Józef Berardi, kardynał-kapłan, z Ceccano, liczył 
lat 67%, był kardynałem od r. 1868).— Odpowiedź 
Cesarza Niemieckiego do Papieża jest 
w najwyższym stopniu uprzejma. Cesarz dziękuje 
za uwiadomienie o wyborze, objawia chęć utrzy- 
mania dobrych stosunków z Stolicą Świętą, ale 
nie mówi ani słowa, któreby dało podstawę do dal- 
szych układów. 
' Londyn 6 kwietnia. Bióro Reutera donosi 
z Konstantynopola pod dniem dzisiejszym: 
Rosyanie ponownie żądają, aby im wolno było wsa- 
dzać wojska na okręty w Bujukdere; albowiem 
czynność ta w San Stefano została zaniechaną jako 
niewykonalna. Siły tureckie w obrębie Gallipoli i 
Konstantynopola liczą 248 batalionów na stopie wo- 
jennej. Savfet basza miał kilkogodzinną rozmowę 
z Sułtanem. 

Londyn 6 kwietnia. Pall-Mall-Gazette dowia- 
duje się urzędownie, że bezzasadnem było do- 
niesienie Standarda 0 przeznaczeniu floty z kana- 
łu Kaletańskiego do Malty. Dziś popołudniu od- 
bywała się rada ministrów. 

Petersburg 6 kwietnia. Z powodu doniesie- 
nia z Londynu, iż gabinet angielski byłby skłon- 
nym do podjęcia na nowo rokowań nad wstępną 
konferencyą, nadmienia Journał de St. Petersbourg, 
że gabinet. rosyjski może spokojnie wyglądać chwia- 
nia się téj polityki nerwowéj, trzymając się nieza- 
chwianie na stanowisku przez siebie zajętem i ma- 
jąc zupełną wolność dyskusyi dla dojścia do poro- 
zumienia co do wszystkich życzeń atrwając w nie- 
wzruszonem postanowieniu bronienia prawa Rosyi 
jako strony wojującój i jako mocarstwa europej- 
skiego. 

Petersburg 6 kwietnia. Agence russe dono- 
si: Lord Loftus wręczył okólnik margr. Salis- 
burego a baron Langenau odpowiedź Cesarza 
Austryackiego na list Cara, tudzież uwagi au- 
stryackie nad traktatem w San Stefano. W. ks. 
Michał przybywa tu jutro. Dzienniki moskiew- 
skie i petersburskie ganią jednozgodnie umiarko- 
wanie J. de St. Petersbourg i Agence russe i 0- 
świadczają, że rząd angielski tykając honoru Ro- 
syi, postawił ją w niemożności uczynienia jéj po- 
wolńą żądaniom Anglii. Podnoszą one uchwałę mo- 
skiewskiego towarzystwa opieki marynarki handlo- 
wój, która żąda zbierania w całem państwie skła- 
dek na utworzenie funduszu narodowego, z które- 
goby można zakupić całą flotylig piratów morskich. 

Konstantynopol 5 kwietnia. Komisya mie- 

zana rosyjsko-turecka zasiadająca w San Stefano 
postanowiła wysłać zaraz delegatów do Bułgaryi 
dla przygotowania powrotu rodzin uszłych stamtąd. 
Diś wysłano komisarzów do Odessy i Bukarestu dla 
odsyłania jeńców tureckich. Chorzy tylko i znużeni 
żołnierze wracają do Odessy. Książę Hassan był 
wczoraj na obiedzie danym przez Sułtana dla po- 
sła niemieckiego. 

Konstantynopol 5-go kwietnia wieczór. 
Oprócz chorych żołnierzy odpłynęła dziś wieczór 
do Rosyi eskorta cesarska złożona z 800 ludzi 
z bateryą artyleryi ; jeden pułk piechoty ma wkrótce 
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Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


dnak Wolffa zaprzecza temu. 

Berliner Ztg, lokalny dziennik, w osobnym do- 
datku d. 5 b. m. po ulicach Berlina sprzedawanym 
sprawił niemały popłoch doniesieniem, że nastąpić 
ma częściowa mobilizacya wojsk niemieckich, usta- 
wienie kilku korpusów nad granicą anstryacką i że 
wyżsi oficerowie nie będący w czynnej służbie, po- 
wołani zostali d. 4 b. m, aby w ciągu czterech 
dni stawili się. Pogłosce tej zaprzeczył stanowczo 
w parlamencie minister wojny, jenerał Kameke, a 
zaprzeczenie to dowodzi, jak silnem było wrażenie 
sprawione tą baśnią. Berl. Ztg ma wytoczony so- 
bie proces. 

Bióro Wolffa donosi, że stan zdrowia cesarza 
Wilhelma stopniowo polepsza się. 

Nic nie zaszło takiego, coby wyraznie, stanow- 
czo i, żetak powiemy, urzędownie zmieniło poło- 
żenie, a przecież pojawiają się przeczucia, jakoby 
nietylko polepszyły się widoki pokojowego roz- 
wiązania, ale także widoki dla Rosyi, a to w skut- 
ku chwiejności polityki gabinetu wiedeńskiego. 
Dzisiejsze korespondencye nasze wiedeńskie dają 
wyraz tym przeczuciom. Widoki pokojowe opie- 
rają się na umiarkowanym sposobie, w jaki Agence 


Rzym 7 kwietnia wieczór (pryw). Dziś w po- 
ładnie deputacya polska miała posłuchanie u 
Ojca $. W tym celu wybrała z grona swego 12 0- 
sób. Po przemowie i złożeniu adresów Ojciec £. 
miał mowę do deputacyi. Kardynał Ledóchowski 
przedstawił Papieżowi członków deputacyi, która 
po posłuchaniu złożyła uszanowanie swoje kardy- 
nałom Franchiemu i Ledóchowskiemu. 

Wiedeń 8 kwietnia (pryw.) Dzienniki tutejsze 
odniosły w ogóle wrażenie chwilowej sytuacyi jako 
pokojowej, zwłaszcza, iż gabinet berliński zdaje się 
starać o to, aby przeszkodzić starciu się. Presse 
uważa za rzecz bardzo uderzającą i godną zasta- 
nowienia, iż Nordd. allg. Ztg przybrała ton tak 
nienawistny względem Rumunii, a niemniej uważa 
za potrzebę ostrzegać Austryę przed punicką wier- 
nością narodu rumuńskiego. 

Berlin 7 kwietnia. Korespondencya londyńska 
do National Ztg sądzi, że z pewnością spodziewać 
się można pokojowego rozwiązania naprężenia mię- 
dzy Rosyą i Anglią, jeżeliby kierownictwo polityki 
rosyjskiej wyszło z rąk, które ją w taki zakąt 
zaprowadziły, z którego nie ma wyjścia i powie- 


Oznaką położenia jest to co nam donosi nasz 
korespondent wiedeński [|] o misyi p. Bratiano 
w Wiedniu. Zdaje nam się, iż doniesienie to jest 
dokładne. Rumunia nie może rachować na popar- 
cie Austryi w sprawie Besarabii, lecz Austrya 
mniema. że winna ona być rozstrzygniętą na kon- 
gresie. Rząd rumuński jednak bez względu na dy- 
plomatyczne położenie sprawy, zajmuje wciąż peł- 
ne godności stanowisko. Ks. Karol, jak donosi Pol. 
Corr., przesłał ajentowi swojemu jenerafowi Ghi- 
ce, następującą odpowiedź z poleceniem udziele- 
nia jej kanclerzowi rosyjskiemu, który miał grozić 
rozbrojeniem armii rumuńskiej: „Powiedz pan ks. 
Gorczakowowi, że armia rumuńska może być zgnie- 


Odchodza z Krakowa; 


Do Lwowa: osobowy: po any: mieszany: z 

Kraków odjazd: . . 10.s9rano 9.20 wiecz, 10.48 wiecz, j 

Lwów przyjazd: . . 9.85 wiecz.5.sorano 10.25 rano. 

Do Wieliczki: Kraków odjazd: 12.8 w pot. nić” 

Wieliczka przyjazd: 12.47 po poł. 

Do Niepołomice: we wtorek, czwartek i sobotę z Wieliczk 

Wieliczka odjazd: o godz. 1 min. 19 po po udniu. 

Niepolomwe przyjazd: „ 2 „ 9 po pełudnin. 

Do Wiednia: osobowy: weszny: mueszany: osobowy: 

Kraków odjazd: Sano vee Gas r. I w. A 

Wiedeń przyj.: 7.10 w. 4.53 p. p.3.45r.i 12.25 p. 5.10 r. 

Do Pras: każdym pociągiem am do Wiednia, naj- 
lepićj jechać osobowym rano o g. 6 m 
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6 hs | CZAS = Wtorku 9 Kwietnia 1878. 
nin RADA OGÓLNA rj E E E EAST SNS 
Towarzystwa Dobroozynanosol > ś 
Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu 
w Krakowie. 


W KRAKOWIE 


z uwagi, 20 ustawa z dnia 31 marca 1875 r. 
L. 52 D. P. P. obowiązuje już tylko do koń- 
ca r. b., przypomina właścicielom realności, 
na których na rzecz krakowskiego Towarzy- 
stwa Dobroczynności ciążą czynsze skapita- 
lizowane lub kapitały do 100 zł. w. a. (czyli 
400 złp.), że wykreślenie tychże z bipoteki | 
wolne jest jeszcze do końca r. b. cd stem- 
pli i opłat z wyjątk'em tsksy legalizacyjnej 
45 cont. Kto więc kapitały te spłacił, ze- 
chee zgłosić sig po kwit extabulacyjny — 
jeżeli takowego dotychczas nieodebrał — do 
kancelaryi Towarzystwa Dobroczynności (ul. 
Karmolicka L. 56), kto ich zaś dotychczas 
nie spłacił, powinien to we własnym intere- 
sie jak najrychlej uczynić. 
Kraków dnia 13 marca 1878 r. 
Prezes 
Dr. K. Hoszowski. 
Sekretarz 
Dr. Leon Oyfrowics. 


Dziewiate zwyczajne ogólne Zebranie 


Akcyonaryuszow 
Banku Galicyjskiego dia Handlu i Przemystu 


odbedzie sie 
we Wtorek d. 50 Kwietnia 1878 r. o godz. 11' rano 


w lokalu Banku pod L. 19, Gm. I, w Rynku głównym 
w Krakowie. 


NOWO ZAŁOŻONY 


Skład wędlin, słonin 
i wyrobów masarskich 
w Krakowie przy ulicy Mikołajskiej 
pod Nr. 438, 
poleca Szanownym Paniom na święta 
Wielkanocne: 

szynki zwyczajne mało solone, szynki 
cielęce, szynki, westfalskie, oz ry, bo- 
czki, głowiznę, kiełbasy siekane kra- 
kowskie, kiełbasy polskie krajane. 

Ceny nejumiarkowańsze. (900-2-6) 

Marya z Armółowiczów 


Porządek dzienny obrad: 


1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynnosci Banku na rok 1877 oraz o przeprowadzeniu uchwały nad- 
zwyczajnego Zgromadzenia Akcyonaryuszów z dnia 29 Września 1877 r. dotyczącej redukcyi 
kapitału zakładowego Banku, zatwierdzonej reskryptem ministeryalnym z dnia 24 Listopada 
1877 r. L. 14436. 

2) Sprawozdanie Rady nadzorczej co do sprawdzenia rachunków za rok 1877. 

3) Wnioski Rady nadzorczej co do zamknięcia rachunków za rok 1877 i udzielenie Zarządowi 
absolutoryum. 

4) Wybór 3 członków Rady nadzorczej i jednego Dyrektora w miejsce z kolei ustępujących. 


Kurkiewiczowa. 
a Sis A SEES = Aby mieć głos na ogólnem zebraniu, trzeba posiadać najmniej 15 akcyj zakładowych, lub 
WYŁĄCZNY SWÓJ SKŁAD 30 akeyj pierwszeństwa. Każde 15 akcyj zakładowych, lub 30 akcyj pierwszeństwa dają jeden głos. 
Wischina Każdy Akcyonaryusz życzący sobie wykonać prawo głosowania na ogólnem zebraniu, 


winien przynajmniej na 14 dni przed 30 Kwietnia b. r. złożyć posiadane przez siebie akcye za- 
kładowe, lub akcye pierwszeństwa do kasy Banku Galicyjskiego dla Handlu.i Przemysłu w Kra- 
kowie w zamian których otrzyma kartę wejścia na ogólne zebranie obok dotyczącego poświadcze- 
nia odbioru akcyj. 

Na karcie wejścia wyrażoną będzie ilość głosów, jaką posiada osoba mająca wstęp na 
ogólne zebranie. ; RZA 

Akcye składane być mają od daty niniejszego ogłoszenia do włącznie dnia 16-go Kwie- 
tnia b. r. w kasie Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Krakowie w godzinach biórowych. 


Kraków, dnia 3 Kwietnia 1878 r. 


Pasty kauezukowo-woskowe] 


do zapuszczania posadzek 
poleca Handel pod firmą 
Andrzej Schulz 


Rynek Nr. 26 w Krakowie. 
(895-3-8) 


5-0. 


Dr. J. T. Pawlas 
asystent kliniki chorób dzieci, 


mieszka od 1go kwietnia przy ulicy 
Floryańskiej pod 1. 333 w domu 
"Wgo Lasockiego. Ordynuje od 2—3. 


(865.) 


Dyrekcya. 


(903-2-5) WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 


PARFUMERIE OR 


Do Salonu Mod 
A. Zawadzkiej 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 174 I. piętro 
nadeszły świeże modele kape- 
luszy paryskich, także kwiaty 
po cenach umiarkowanych.  (878-2-3) 


_ Ważne dla właścicieli 


tartaków. 

Tarcze do ostrzenia pił, fabry- 
ozma szczególność w gatuakach do- 
skonałych, są bardzo tanio do naby- 
cia u wynalazcy Louis Schwe- 
bel, Budapest-Altofen. (831-2-3) 


pp L. LEGRAND 


Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu 


ORIZA LAGTE 


LOTICN EMULSIVE y 
jj Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi. P 
e 


NINONZ»LENCLOS,d 


BARU 


" 


(150-2-12) 


! SAVON ORIZA 
i Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 4 
ESS-ORIZA et ORIZA-LYS 
Najnowsze perfumy przyjęte i używane przez świat elegancki. 
ORIZA POWDER 
RYŻOWY PUDER i 
Przylegający do skóry i nadający jej delikatność aksamitu. 


nia od opalenia się, pie-' 
gów i zmarszczek. `, 


SKŁAD GŁÓWNY, , RUE ST.- HONORE 


Poszukuje się do kupna natychmiast 


adwokata Mochnackego 


znajduje się od daia 10 kwietnia w domu 


A|Wgo Krasuskiego na placu Domini- 


kańskim pod Nr. 485 Dz. I. na pierw- 
szem piętrze. (913-1-3) 


Do większych dóbr w zachodniej Galicyi 


potrzebny jest gorzelnik od 
1 lipca. Wiadomość poste rest. 
pod lit. S. S. Nr. 25. (912-13) 


| Piwo żywieckie. 


AGENCYE I SKŁAD 


dla Krakowa i zachodniej Galicyi 


i | powierzylismy naszemu zastępcy 


Panu W. Martinkowiczowi 


w Krakowie, nl. Golgbla wyższa L. 173, 


o czem Szanowną Publ czność zawiadamiając. 
polecamy nasz wyrób. (911-1 3) 
ZARZĄD BROWARU 
Aroyksięoia Albrechta w Zyweu. 
Obecnie częściowo piwo to dostać można 
w handlach : 
WW. Adama Krywulta i Jana Janigi; 
w restauracyach: 
WW. Ernesta Streita i Józefa Tylko. 


HMARLARNE A 


j | z zupeinem urzączoniem, mająca cgaiotrwałą 


glinkę, jest do wydzierżawieni» każdego czasu 


| Blizeza wiadomcść pod lit. M. G. w Krze- 
SH |szowicach. 


NOWY WYNALAZEK | 


4 
a 
(pnie IT KORA kiwi 


PARPUMERIA IXORA BREONI 


| 
ED. PINAUD | 


A NGNOCEDE GU A TEK 455% 1 | 
4 Essenoya dla chystek...... a VES 4988 3 
3 Woda tualetowa.........o à VEA 
MO POMACa Nacio „A IRALA | 
AA ROBAN 11. 3 PEM SARA | 
@ Puder TYŻOWY vscssesccees a PERERA 
3 Kosmetyk (cain siada: aA 


37, Boulevard de Strasbourg, 81. A 


(860-2-3) | (3 


Tbidr obrazów olejnych 
38 u cel cy ee EER 
artystów, Jest do sprzedania. 


Wiadomość w hotelu u p. Pollera. 
(808 4-6) | 


sgmiotrwale 
Fryderyka Wiesese 

nabyć meżna w Krakowie jedynie | 

e Agenoyi dla Relników 
RG. Mikmeklege 


w Brakewie pod Br. 38. 
(50 63 } 


4 
a 

Osredek 
w miejscu przystępnóm stósowny do urzgdzania 
w lecie podwieczorków, oraz sprzedaży kawy, śmie- 
tany, wléka, chleba z wasłem itp. jest każdój chwi- 
li do wydzierżawienia. Wiadomość w sklepie WP. 

Wolańskiój przy Małym Rynku. 

Stolik mierniczy 

ze wszystkiemi przyrządami jest do aprzedania. 
Wiadomość również w sklepie WP. Wolańskiój 
przy Małym Eynku. (885.3-3) 


(Ry TER A EZ, 
AAA Rh 


R BF Bardzo ważne przy nad- 
chodzących swietach. BRE 


Drożdże prasowane = 


’ z fabryki PP. Ad. Ig. Mautnera 
fx i Syna w Wiedniu, znane w całej 
' Europie, jako jedynie pewne i naj- 
silniejsze w rozezynie, bo ws:elkie 
irne najmniej o 25%, w dobroci i 
ekuteczn( ści przewyższają. prar 
chodzą codzienh Świeże 
do Krakewa, wylacznie 
ds handlu Jana Nagia 
w głównym Rynku, jako 
do głównego składu dla zachodniej 
Galicji. (853-3-4) 
"Tenże handel pcleca również 0- 
prócz wszelkich świeżych towarów 
kolonialnych, także świeży transport 
herbaty chińskiej, prawdziwe 
tureckie SHHwki i powidła 
i wyborne egérki marynowane. 


ABE: 7) 


Ser H 


0 
Bam 


Od kilku lit wyrabiany w f.bryksch naszych 


Lakier kopalowy do posadzek 


w sześciu odcieniach 
„dvznaje coraz większego rozpowszechnienia. 
Dla wygody Szanownej Publiczności, oddaliśmy sprzedaż takowego 
na Kiaków i Gralicyę zachodnią Domowi handlowemu 


J. F. FISCHER 


w KRAKOWIE 


Lakier ten zuptloie do użycia gotowy, sthnie po pociągnieniu bar- 
dzo prędko, zachowując piękny i trwały połysk, sprzedaje się we flasz- 


kach po pół kilo. 


Wiedeń i Budapeszt w marcu 1878 r. 


(859-4-6) 


Bracia Fischl, 


fabrykanci chemikaliów i facb łakierowych. 


wielkiej ilości 
Ó e 
Jaj 
Oferty znacz. BB. 164% przyjmuje Ru- 
delf Mosze w Wiesimiu. (835-2-3) 


Ruyra sig u niczawodnyzi 
mi skutkiem przeciw kan» 


4 KAÓGEDEA » 
nzowi, bezgommości 
i wazelkim eierpiemiom piersie- 


ma konie. 


L. 1397. 


Podziękowanie 
=- m Wiednia 


o nadzwyczajnej skuteczności 20 letniem 
cierpieniu na krótki oddech i ogólne 
- osłabienie ciała nadeszto c. k. nadwornej 
- fabryki wyrobów słodowych Jana Hof= 
fa, nadwornego dostawcy prawie wszyst- 
kich panujących w Europie, c. k. radcy, 
właściciela złotego krzyża zasługi z koro- 
ną i kawalera niemieckich orderów i t. d 


w Wiedniu, Graben, Bráunerstrasse 8. 


Od mniej więcej 20 lat cierpiałam na krótki od- 
dech i osłabienie, tak, że w ostatnich dniach nie 
mogłam już przechadzać się po pókojn. Od trzech 
miesięcy zaczęłam używać Pańskie słynne piwo 
m wyciągu słodowego i cukierki słodowe; cierpienie, 
którego nie mogły wyleczyć wszelkie inne lekarstwa, 
usunięto zostało zupełnie przez Pańskie. doskonałe 
wyroby słodowe. Jestem teraz zdrową i silną i czuję 
się pod każdym względem inną osebą. Mam więc 
za mój obowiązek denieść to Panu z najserdecz- 
niejszem podziękowaniem i prośbą, abyś powyżej 
wymieniony list ogłosić zechciał. Również chętnie 
jestem gotową, poświadczyć to każdemu ustnie. 

Joanna Wimmorowa, 
Gumpendorferstrasse Nr. 131, 1. Stiege, 
y 2 Stock, Thiir 16. 

Wiedeń, w lipou 1878 r. (734-3-4) 

> Do nabycia w Meakowle u pp. Wilkelma 
Fenza, hand. galanter., Józefa Trauczyńskiego, K. 
Wiszniewskiego, Wiktora Redyka, aptekarzy, Jana 
Janigi, sklep korzenny. ? 


Czcionkami Drukarni „CZASU“, 


mości podaje. 
Magistrat miasta 
Rzeszów d. 28 marca 1878 


Nowe tartaki, przywilej Weltschika 


3m/m grubości. 

Inżynier R. Weltschik, 

fabryka machin w Wiedniu, III. Apostelgasse Nr. 
Obszerny illustrowany opis darmo. 


(863 1-3, 


Tegoroczny walny jarmark 
“ina konie w Rzeszowie na 
święty Wojciech przypadający, 
rozpocznie się d. 28 kwie- 
tnia 1938 r. Co niniejszem 
Magistrat do publicznej wiado- 
(863-1 


łatwo przenośne, piękne cięcie, 50% oszczędzenia U 

siły, 30% Ba en, odpad, tnie także furniry do 6 
rócz tego dostarcza wszelkich 

gatunków machin do obrabiania drzewa. (836 1-6) | y 


Dnia 1 marca wyciągniętą została główna wygrane 


zir. 200.000! 
WYDANA PRZEZ NAS PROMESE! 


ROMESS 
węgierskie kosy premiowe 

tylko złr. ©", i stempel. | 
MF" Ciagnienie już 15 kwietnia. “SSR 
główna wygrana złr. 100.000! 


złr. 10.000, 5.000 itd., 


wszystkie wygrane bez żadnego odciągnięcia podatku. 


Wechsiergeschaft 


der Administration des MERCUR Wien, Wolsile Nr. 13 


Ch, Cohn. (840 -3-6) 


A 


-3) 


r. 


BANDAZ HLEKTRO-MEDYCZNW 


Wynalazek, opatrzony przywilejem 15-letnim, braci MARIE lekarzy przy ulicy de VArbwre 
mec, 44, w Paryżu, leczy zupełnie ruptury, Podzśdzień bandaże były aparatami podtrzymującemi 
rupturę; lekarze Marie rozwiązali trudne zadanie jednoczesnego podtrzymywania i leczenia ruptur, przy 

omocy elehtro-»medyeznego bandaża, który ściska nerwy, wzmacnia takowe bez wstrząśnień 


i bólu, i leczy rupturę w bardzo krótkim czasie. — Sposób używania dołączony. 


Dostać można w Krakowie w aptekach pp. Trauezynskiego i W. Redyka. (813-10-24) 


Prawda trwa najdłużej 


jest najlepszem hasłem słynnega profesora i badacza matemat ki Rudolfa' Orlice. W jego 

nieszczęściu przypomniałem sobie o tem, gdy dawniej spotkało mnie to szczęście, iż „aa 

łem BUS” TERNO. mg Posłałem mu małą kwotę — a dziś znów (704) 
<= wygrałem terno 4,900 zir. 2a 

Berno. L. Singer. 

To jako uznanie dla profesora i badacza matematyki Rudolfa Orlicego w Berlinie, 


Stülerstr. 8 (dawniej Wilbelmstr. 127). 
(Prawdziwość twierdzenia notaryalnie poświadczona). 


82 . 
> am am Vaan am aan a a a 
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a 


& 


4 z N i 7 
Zir. 2'50 ..... Węgier. promesa 
a stempel 6g J D i 

Ciągnienie 15 bwietmia. — Głowna wygrana 100,000 zir. 
Cala wartese bursu, jake zeliczkę na losy i papiery 

Panstw awe. 
tylko od alr. 50 wyżej na bardzo przystgrnych waroukach (838 3,7) 
Kupno i sprzedaż papierów państwowych i losów po kursie dziennym. 


Aritral & Go. w Wiedniu, Kärntnerstrasse 16, eisernes Hans, 
zz EEE a her | 


Papierki cygaretowe 


prawdziwe francuskie, Żadne uasisdewanie, po oryginalnych cenach /za go- 
tówkę za zaliczką SE (827-2-) 

Także różne towary gumowo paryskiege wyrobu sprzedaje 
Aleks. Mose w Wiedniu, I. kiólimorhtofgasse 4. 


(RF Ważne doniesienie! De 


1 Dyrekcya międzynarodówej wystawy towarów w Wiednim sprzedaje 

j w skutek zasziej likwidacyi nastopne 5 } 75 za którą kwotę następne przedmioty, 

fi towary po bajecznie taniej cenie tylko Z r a O. razem 64 sztuk otrzymać można: 

M 1 bardzo dobrze idący zegarek precyzyj- || wspaniałe album na fotografie wyzła- 
my z pozłacanym Tańcuszkiem, za któ- | cane. NOR: 

rego dobry chód ręc y się. 18 pięknych obrazków 23 centm. wysokości, 

2 prawdz. japońskie wozony na kwiaty | «8 centm. szerokości, bardzo ładna ozd. ba na 

ślicznie malowane. ozdoba każdego pokojn. 3 pokoje. 

1 śliczną bardzo praktyczną ceutviernmiczikeę |!2 trwałych c. k., patent. Tyżek ) nigdy nia 

z czarnego złotem emal. metal. | > „  Tyzeczek;.crernieja- 

| 1 prakt. szczypce do cukru z biał, motalu. | 6 podstawek do szklanek |: cych. 


1 piękno franc. makkryci ma stół zebra, 6 szt. francuzkich mydełek perfurnowa 

ozdoba każdego stołu w pokoju. | 

1 słynny odznaczony telefom. którym z kaž 
dym w odległości rozmawiać można. na który patrząc pękać można od śmiechu. 

Za nadesłaniem małej kwoty 5 złr, 75 o. lub też za zaliczką jako wartość tylko zapłaty 

roboczej otrzyma każdy wszystkie wymienione przedmioty. (723-4-10) 

Adres i jedyne miejsce zamówienia dla państwa austryackiego 
Direktion der internetionalem Waaron-Ausstellung 
Wien, Burgring Nr. 3. 


E Oferta pieców. Du 


Polecam 300 sztuk pięknych białych pieców kaflowych do natychmiastowej 
odstawy w różnych wzorach, również przyjmuję na siebie ustawienie i dostawę 
potrzebnego materyału żelaznego. (729-4-4) 

Na żądanie przesyłam cenniki, rysunki i kafle na próbę. 


| Józef Mann, fabrykant pieców w Gliwicach, Pr.S 


EEE 


nych do utrzymania gładkiej cery. 


|2 przedmioty żartobliwe, najnow. żart, 


zl, 


Odpowiedzialny rzgdca drukarni Józef Zakocinski, 


